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Warunki prenumeraty wyżej.

Widmo absolutyzmu.
Tak już dłużej trw ać  nie może !
Zbliżamy się pełnymi żaglami do 

przesilenia.
Rząd głęboką tajem nicą o tacza 

swe ostateczne zamiary, a tymczasem 
półsłówkami wycliyla się groźba rządu 
pozaparlam entarnego. —  rządu  bezpar- 
lamentarnego. P rasa  półurzędowa sze­
roko rozwodzi się na ten  temat.

Groźba przeciwko kom u? Czy p rze­
tną ko praw icy? Czy przeciwko obs tru ­
k c j i?  ( wi /trodest r W czyim interesie 
leżą rządy absolutystyczne ?

Cyfry na to  'odpowiedzą.
Na 24 mil. mieszkańców Przedli- 

tawii mamy 8 '/2 miliona Niemców. 
Z tycli t rzeba  odliczyć z jak ie  2 mili­
ony antysemitów, tyleż katolików  nie­
mieckich

Pozostaje 4 lf2 miliona tej części 
ludności niemieckiej, w k tó re j imieniu 
półgłówki prusofilskie i dzienniki ży­
dowsko giełdziarslde ro lną tyle wrzawy 
i swojem s i e  p o z w a l a m !  staraj ą*się 
uniemożliwić wTszelkie prawnie rządy 
w Austiyi.

Czy groźba zawieszenia konsty tu -  
°yi może zastraszyć zuchwałą i sob- 
kowską klikę, żądającą uwiecznienia 
panowania, wyzyskującej i' pasozytnej 
mniejszości nad  wszystkim i ludami 
A ustry i?

Z pewnością nie !
Bo ta  mniejszość 4 ‘/2 milionów na 

24 wie bardzo  dobrze, że przy jakkrn- 
kólwiek prawidłowem działaniu parla- 
uientarnem za\vsze się znajdzie w mmei- 
Szośei. Parlam entaryzm  jakiegokolw iek  
zakroju, naw et centralistycznego, je s t  
d la  niej grobem wszelkich nadziei. Tern 
bardziej, gdyioy ustrój państwa s ta ł się 
oardziej autonomistycznym.

Składowe żywioły tej k lik i  niemie­
cko - centralistycznej bardzo dobrze to  
wiedzą, i nic im też na  konsty tucy i nie 
zależy, chociaż ona je s t  ■'.cli własnym 
wytworem. Chybiła celu. Pomimo nie- 
praw idluwosci i gwałtów, wśród k tó ­
rych była zaprowadzoną, pomimo j a ­
skrawej niesprawiedliwości jej geom etryi
; W HWBBB

wyborczej nie zapewniła panow ania h e ­
gemonom niemieckim.

Któż ])0między tymi hegemonami 
ma żałować rządów parlam entarnych?

Czy kondotierzy  literaccy red ag u ­
ją c y  N ow ą 1-Smę? czy zwolennicy rzą ­
dów biurokratycznych pod formami 
konstytueyjnem i , hofra ty  cen tra lis ty ­
czne? Czy narodowcy niemieccy, ado­
ratorow ie żelaznej ręk i Bismarka. P rze­
cież ci os ta tn i od wielu la t  wygłaszają 
swoją pogardę dla rządów konsty tucy j­
nych, do których i urażają  Austryę za 
niedojrzałą. Czyż nie pam iętam y wielo­
krotnych przemówień Pradego, Bareu- 
thera ,  Steinwendera w tym  sensie, bo 
tylko przy systemie n ieparlam entarnym  
mogłoby w szczęśliwym wypadku 4 1i2- 
miliona panować nad  24 milionami.

Parlam entaryzm  przynosi iin pewną 
zgubę, absolutyzm może im chwilowo 
szkodzić, ale też może przynieść r a tu ­
nek, gdyby się iaz  cugli docliwycili!

Groźba rządów  absolutystycznych 
nie może więc być wymierzoną p rze­
ciwko froudującej obstrukcyi. Bo ona 
sama tak iego dopełnienia z całego serca 
pragnie.

T e m  b a r d z i e j ,  g d y b y  o d i u m  
t a k i e g o  k r o k u  m i a ł o  s p a ś ć  n a  
p r z e c i  w u i k o w

( zy może leżeć w interesie p r a ­
wicy odstąpienie od prawidłowego k on ­
stytucyjnego rozwoju ? Stronnictwo 
oparte  na olbrzymiej większości ludów, 
posiadające większość w parlamencie, 
k tó re  może być każdej chwili poparte  
tryum falną większością Sejmów, "czyż 
tak ie  stronnictwo może sobie życzyć in­
nej drogi, ja k  konstytucyjnej.

■Prawica posiada ja sny  program , 
adres w iększości je s t  w skazówką pracy 
organicznej na daleką metę, będzie 
gwiazdą przewodnią rozwoju polityki 
wewnętrznej na ćwierć wieku, ale p o ­
lityki cierpliwej stopniowego postępu  i 
rozwoju. Do zwycięstwa potrzebuje tyl- 

l ko jednpgo, to jest szczerego poparcia  
i zrozumienia ze s trony rządu.

Czyż tak ie  stronnictwo mogłoby 
się własnowolnie pozbawić tych  w szyst- j 
kicli legalnych i is to tnych awantażow 
i naśladować zrozpaczonych szulerów 
politycznych z obstrukcyi, którzy, nie 
mając nic do stracenia, wszystko na je ­
dną k a r tę  s taw iają i w ołają  T o banąue!

Groźba więc rządówr bezparlamen- 
ta rnych wychodzi li ty lko na korzyść 
obstrukcyi, a musi osłabiać s tosnnk’ i 
t a k  nie dość ścisłe z prawicą.

A najwyższym tryum fem dla ob­
strukcyi było by, gdyby osiągnęła cel 
swoich życzeń, bez odium, k tó re  p rzed

Z najnowszych prądów
"  l i t e r a t u r z i '  i s / . t u c e .

(Dokoń czenie.)

S ły sza ło  się  n ie s te ty  za  w iele  — i 
P rzes ta ło  się to b rać  na  se ryo . Zaczę ła  
f j .  r e a k e y a  n a tu ra l iz m u .  Z e  sz tu k i  z ro -  

r° n® s a m ą  ty lko  fo tograf ię  p raw dy  ży-  
i’,“ Wej : bez wyDoru p u n k tó w  obse rw ac y jn y c h .  

u 'ał i es te tykę ,  reguły  co do te m a tu  i co do 
'unpuzycy,. n a z w a n o  p rze sąd e m  i a n a ch ro -  
1 uieni W ko ń cu  je d n a k  p rze jad ły  się i zbrzy- 

1 sn ijące  trupy ,  b ru d n e  dz iew ki,  p io rące  
lecztiie b ru d n ą  bii liznę, i wieprze, ry jące  

ani. w rynsztokam i.  U m ysł ludzki nad to  
p rag n io i i jUj j e s t  w yższych  p ie rw ias tków  

sz noe, ażeby go n a  d łuższy  czas  mógł za-  
V powszedni i t ry w ia ln y  n a tu ra l iz m .  

-/nil1  ̂ 6J s t ro n y jednak, z b y t  w ie lką  i zbyt 
‘ 1J 10" Jes t  w m łodych  m a n ia  oryginal-  

pp* nn da<  ̂ m u z a w i °c ić  n a  d a w n ą  dro-
Viec t r z e b i  i1 >p r2 e ‘ P °P r z ertnie pokolen ie .  

i aU i y CZ0gos nowego. 1 p rzyznać
° to o n la  i=Or.t° e °  zn a ldz iun&, było do pew nego 
H k* il/ió i ' 013 IU)Wnsci4, choć o cos nowego 

No i  u a s z e m  s ta r e m  s łońcem .

żyw a do tąd  S‘eblC n M jW “ł 1 lm ‘. etlKLy4 p rzec iw  poprze d n iem u ,

od  . ucJ  f a S ,« ! k f ° i  “ m A u ™ 1 N a lU ,il i '’?,

a \ń cz v  h J l' ok*a u ność ub se rw ac y i  poje-
taktu - i* °,bjaVv'JW ż y c .  . ścisłość
dukow an»  an ! i y w , d u a W ć ar tys ty  n k ł S zre -
B . r,,Z in  arU 1 z. ;res. jak i  m a
dywidii-ibf e '/. na i nowszy eh p rze c iw n ie ,  in-
i- k 1  , przy m e ra  t a K;e Siime roz dary .
S u i  w'yiJUja/ych rf tw an tyków .

n a po  n a d  w szelk ie  p r a w a  j w v tn a g a .

nia piękna i prawdy życiowej, po nad wszel­
kie względy na widza. N ituralista malował 
wystrzępioną miotłę i rozsypane wśród śmieci 
kartofle i to mu wystarczało do szczęści i, ale 
malował je wiernie. Nie liczył się z wraże­
niem, jakie sprawi obraz, dbał jednak o to, 
aby widz widział rzecz odmalowaną i aby 
widział ją  dobrze. Najnowszy zupełnie o to 
nie dba. Wychodzi on przedewszysCiem 
z założenia Nietschego, że ludzi podzielić ! 
trzeba na d vie kategorye o odręonych cał­
kiem kwahiikacyach i prawach, i bez fałszy­
wej skromności zalicza siebie do pierwszej 
klasy. W  epoce demokratycznej jak nasza, po­
jęcie takie może wydać się dz.wne, ale nie- 
zaprzeczenie jest ono w pewnych arcypostę- 
powyeh sterach nadzwyczaj popularne. Skoro 
się zaś jest Uebermenschem i na całą ludz­
kość palrzy się z himalajski di wyżyn, po co 
dbać o jej sąd, o jej wymagania? Już  w na 
turalnem następstwie romautj cznego indywi­
dualizmu pruscy lilozoLwie postawili byli ten 
pewnik, że wszystko, co istnieje, o tyle tylko 
•stnieje, o ne jest w mojem pojęc u ; czego 
zaś pojęcie moje nie obejmuje to nie ina 
prawa do bytu i nie istnieje. W podoimy 
sposób rozumuje się i dziś.

Kryteryum do wartości dzieła sztuki jest 
sąd artysty, a n.e sąd ogołu. Stare żądania, 
aby w sztuce przedstawiano zjawiska typowe, 
a nie wyjątki i przypadki, mogące służyć za 
temat do stu lyów, ale nic do obrazów, jest 
rupieciem dla archeologicznego muzeum. A r­
tysta ma, dajmy na to, wadę wzroku (podo­
bno bardzo powszechną) i widzi wszystko 
w fałszywych łonach. Kilka kolorów spływa 
mu się w jeden np. fioletowy, i dzięki temu 
maluje fioletowe krowy i fioletową trawę. 
Prosty śmiertelnik starej daty powiedziałby 
zapewne: „Co za szkoda, że człowiek z ta­
lentem malarskim malować n. > um ie“ i nie 
przyszłoby mu na myśl, aby z Lakierni oczy­
ma można było tworzyć dzieła sztuki. Współ-

E uropą  i p rzed  historyą będzie ciężyło 
fia tvcli, k tó rzy  zain trodukuią  pow rót 
do absolutyzmu. Gdyby naprzyk ład  m i­
nisterstwo, nazwane „polskiein“, chciało 
kasz tany  dla nich z ognia wyciągnąć, 
torow ać im drogę do władzy, w prow a­
dzić system rządów, dla autonom istow  
niepotrzebny i szkodliwy, a z k tó rego  
osta teczną korzyść tylko oni by od­
nieśli.

W zdrygamy się na samą myśl, że­
by rząd obecny mógł kiedyś stanąć 
w tern świetle. Ale ta k a  je s t  rachuba  
obstrnkcy i.

Należy rozwdać te nikczemne kai- 
kulacye oświadczemami jasnemi, niedo- 
puszczającemi cienia wątpliwości.

Dla stronnic tw , tw orzących piawi- 
cę, pa r lam en ta ryzm  je s t  kotwicą, r a t u ­
jącą  nawę państw a od najniebezpiecz­
niejszy o+i eksperymentów.

Dopóki trw a  parlam entaryzm  nie- 
dorzecznem by było naw et pomyśleć o 
lakiemś ministerstwie, opierającem się, 
czy to bezpośrednio na obecnych ob- 
strukeyoni stach, czy też rządzącem 
w ich interesie pod listkiem figowym 
ministerstw a urzędniczego. Kombinacya 
ta k a  p rzy  pierwszem głosowaniu zasa- 
dniczem w Izbie sromotnego by  się do ­
czekała końca. Jesteśm y przekonani, że 
nie znalazłby się naw et odszczepieniec 
Polak, k tó ryby  w takiej kombinacyi, 
choćby rolę m m istra  dla Calicyi 
objąć się odważył, a cały k ra j  i Koło 
polskie w zw artym  szeregu stanęłoby 
w opozycyi, poparte j przez olbrzymią 
większość ludów austryackich .

Dez kotwicy parlam entaryzm u, bez 
busoli zawmrtej w adresie większości, 
bez Steru mężów stanu, przedstaw ia ją­
cych prawie w szystkie ludy austryackie, j 
nawa państw a by się puściła bezwla- j 
dnie na otwnirte morze hazardów i n ie­
bezpieczeństw" i s ta łaby  - się igraszką 
burz i wiatrów'.

U stałaby wszelka rachuba  po lity ­
czna, wszelka w iara w stałość systemu 
lub m inisterstwa, j a k  w Hiszpanii rien  
ne sera it certa>n ijue Vim prevu.

Zaczęłaby się era  eksperymentów', 
pozbawionych'tej realnej podstaw'y, k tó ­
rą  daje obecna większość, eksperym en­
tów bez myśli przewmdmej, bez nadziei, 
bez możLwrego skutku.

J a k  obłożnie chory, szukając chwi­
lowej, choć zwodniczej ulgi. p rzew raca 
się z praw ego boku na  lewy i odw ro­
tnie —  coraz to  inni ludzie by się d o ­
stawali do steru, dopóki by cugli nie 
uchwrycili dobrze nam znani centralisci 
ze szkoły M.etternich-Bach-Scbmerling !

To je s t  jedyna  szansa dla obecnych

cześni artyści uśm.ecnną się z zacotama, Cóż 
szkodzi wada wzroku ? Artysta widzi świat 
w ten sposób, a więc ma prawo tak go p-zeu- 
stawiać. „Aież on tak nie wygląda dla innych"!
A cóż go ci „inni“ obchodzą? To bydło, to mo 
tłoch, który powinien uważać się szczęśliwym, 
jeśli mu wolno zapłacie za pozwolenie podzi­
wiania tych arcydzieł, naprawdę bardzo dzi­
wnych Jeśli się nie rozumie, tem gorzej dla 
niego. Wystawia sam sobie patent na wstecz­
nika i barbarzyńcę.

Jeżeli artysta ma dobry wzrok, obserwa- 
cya jego będzie miała pi zecie całkiem orygi 
nalny charakter. Zdarzy mu się np. w wyją- 
tkowem oświetleniu, w wyjątków5 ch w arun­
kach jakąś rzecz zobaczyć, odnieść jakieś 
wrażenie. Wrażenie, widok, uie daJzą  się od­
tworzyć: bywają przecie takie. Jakiś effekt 
zachodzącego słońca, malujący niemożlrwemi 
tonami pejzaż jakaś „Stimmung grozy, s tra ­
chu, czy poezyi, którą w danym momencie 
jednostka odczuła, ale przelać w drugich nie 
jes t  wstanie. Artysta starej szkoły me kusiłby 
się o to, wiedząc, ze le vrcu n'est pas toujours 
to amemblable, a i tw także, że me wszystko 
i nie zawsze może sztuka oddać. Najnowszy 
z tem się nie liczy. Ma 011 jakąś myśl, czy 
jakieś wrażenie — bez namysłu na płotno 
z tem. Ale widz tego nie zrozumie, me do­
myśla się, o co chodzi! 1 Mniejsza o to. 
Wszak artysta mema wcale na celu, aby go 
mofitach rozum.ał. Dość, aby go podziwiał.

Ztąd przy współczesnej skłonności do 1111 
stycyzmu, syuiDclmnu, spirytyzmu i innych 
równie chorobliwych izmów, takie zatrzęsie- 
nie obrazów niezrozumiałych, dziwacznymi, • 
istnych reousów, na których rozwiązanie j 
i zrozumienie możnaby rozpisywać kenkursa. j 
A jeśli jedne niezrozumiałe są i dziwaczne j 
treścią, inne niemniej dziwaczne wykonaniem

Ben Akiba powiada słusznie „Hkcs sclwn 
da gewesena. Nie tylko dziś, aie i w dawnych 1

obstrukeyonistów. Na te j nadziei budu­
ją  oni wszystkie swoje kombinacye, 
nie licząc się z niejiowetowanemi szko­
dami dla państwa, k tó reby  choćby 
ehwilowy ich t ry u m f  za sobą pociągnął.

Mamy niewzruszone przekonanie, 
że ani większość obecna, ani rząd obe­
cny nie przyłoży ręki, ażeby umożliwić 
dopełnienie się takiej ostatecznej k a t a ­
strofy.

Listy wiedeńskie*
( Telegram  „Słow a  Polskiego).

W iedeń, 11 listopada.
(Z .) Znakomity polityk, zapytany wczoraj, 

jaka est sytuacya, odpowiedział z uśmiechem 
Sytuacyi nie ma żadnej, jest tylko prowi- 
zoryum.

1 to jeszcze dobre, bo nic łatwiejszego, 
jak to, aby było gorzej. Wypadki idą po so ­
bie coraz szybciej; nie można ręczyć za dziś, 
cóż dopiero za jutro. Prowizoryum ugodowe 
jest w komisyi budżetowej, gdzie zostanie je ­
szcze ze trzy dni

Do starych kłopotów przybył nowy. po ­
gróżka ministra finansów, że w razie meza- 
łatwienia prowizoryum w parlamencie, rząd 
załatwi ugodowe sprawy paragrafem czterna­
stym. Nastąpiła burza węgierska, uderza na 
wszystko H irla p , a N aplo  dezawuuje ugodo­
wą B udapesler Corresp. Pędzi minister Lukacs 
do Wiednia, pizywozi memoryał węgierskiego 
rządu J o s ik a : słowem rząd węgierski pod
żadnym względem me chce, żeby ugodę wę 
gierską załatwiono z Austryą na drodze do­
puszczalnej tylko dla spraw wewnętrznych 
bieżących, ale nagłych, gdy niema zebranego 
parlamentu.

Można było przewidzieć, jak się rzuci 
na dr. Bilińskiego opozycya. Chciał tylko 
powiedzieć, że jeżeli parlament nie uchwali 
prowizoryum, to państwo ' będzie musiało 
uregulować sprawy wspoine w innej drodze, 
bo uregulowane być muszą. Zapomniał tylko, 
że użycie do tego celu paragrafu czternastego, 
który konstytucya do innego celu przezna­
czyła, byłoby w Austryi — niekonstytucyj- 
nem; czyli obejściem, czy nakręceniem kon­
stytucyi, coby w Węgrzech było uważane za 
akt rozwiązania Unii.

Zupełnie niepotrzebnie wywołał minister 
fmansuw całkiem naiwną uwagę, że pomiędzy 
nieuchwaleniern rządowi w Austryi prowi­
zoryum ugodowego, a rządami niekonstytu 
cyjnymi jest je^z-ze coś trzeciego: koniec 
rządów, które nie potrafią się zdobyć na 
większość, potrzebną dla przeprowadzenia na­
wet prowizoryum.

Więc trzeba koniecznie wygrać, bo ina­
czej trzeba będzie albo łamać konstytdcyę, 
albo pójść sobie.

Przechodzimy więc w nową fazę, która 
już będzie dramatyczna do końca. Wygrać 
może rząd tylko za pomocą oddanej sobie 
większości, a ta większość zaczyna medopisy- 
wać. Za dużo z nią prób robiono i pryska.

Klub Dipaulego rozsypuje się. f rak ey a  
wierna tyrolskiemu baronowi , stoi na 
punkcie zwrócenia swoich grotow przeciwko 
rządowi czy będzie chodzić o wybór prezy 
denta Izby, czy o przejście do porządku

pokoleniach młodym zdawało się 1 zdaje, że 
potrafią temu kłam zadać Mniejsza, że przy­
pominają tem dziecko, które widząc malarza 
przy pracy, wyrywa mu z krzykiem pędzel 
i samo zaczyna bazgrać na prawo i na lewo 
po płótnie, byle mieć satysfakcyę, ż e  maluje 
i że maluje inaczej. Dziecko maluj© jak po­
trafi: om potrafiliby lepiej, ale nie chcą, wo­
lą malować źle, Dyle me tak jaK ci, co przed 
nimi malowau lepiej. W tej gorączkowej po­
goni za nowością i oryginalnością zostawiają 
za sobą i naturę, 1 piętno, ale co ich to ob ­
chodzi? W  portrecie zamiast tła i tonu, m o­
gącego uwydatnić charakter i modelunek 
twarzy, będą dobLrać najdziwaczniejsze, naj­
bardziej krzyczące eifekta, byle powiedziano, 
że takiego doboru nikt nigdy me zrobił i nie 
widział Beż razy spotkać dziś można portrety 
w czerwonych sukniach na tle czerwonem 
1 żółtem, pstre na tle pstrokac.zny, poprze­
bierane aziwacznie albo tak udekorowane jak 
wspomuiany już portret p. K*? Nowość za 
każdą cenę — a >vięc zielone niebo i błęaitne 
drzewa, plamy mające tworzyć wysław iany 
i osławiony vplein a i r obrazy, które z jak ie­
goś jednego punktu, przy jukiemś wyjątkowem 
oświetleniu mają być arcydziełami, ale w ,wy- 
kłem oświetlenia 1 na wszystkich innych miej­
scach robią wrażenie owego „przejścia przez 
morze Czerwone", na którem Żydzi już prze­
szli, E g .fc jan ie  nie nadeszli a morze jeszcze 
nie powróciło i uie widać go również.

A wreszcie obok oryginalności — genial- 
ność. Skoro indywidualność art sty — wszyst- 
kiem. a publiczność — ciemnj m motłochem, 
dla inotłoebu tego wszystko będzie dość do­
brem. Więc szkice od ręki, więc bazgraniny 
farbką i węglem, bez rysunsu, bez proporcyi, 
bez niczego w ogóle, co nawet pobieżny szkic 
mieć powinien, więc bohomazy tego rodzaju, 
jak większa połowa nuineiów w pałacu sztuk, a 
zarazem notatka, że wt kupnie ich pośredni­
czy.... już nie wiem doprawdy kto, ale ktoś

d z ie n n e g o ^n a d ” postaw ien iem  ząrfu w s ta n  
o ska rżen ia  za rozporządzenia  językowe.

S ł o w e m ,  n iepew ne dziś, czy p r a w ic a  w y ­
bierze rządowi podatnego p re z y d e n ta  E o e n -  
hocha ,  jesz. z, n io pew ne jsze  czy p r z e j d ą  
w Izbie proste  przejście do poiz<ł .ku dz ien ­
nego nad oskarżeniem  rządu.

T ym czasem  opozycya, czując, o c h o ­
dzi z n iesłychanym  uporem  walczy o t ą  p ię d :  
f e i n u  T y S  -ku j/  w sz y -k o ,  co się da  'w yzy ­
s k a ?  nie gardzi żądny Hi sojuszn.km im  L a t  
M om sena  z ro t  ł swoje, j C W o lf
dzieży akadem ickiej-  Sc „upp O zrta -  
u m i e j ,  j u r  r  duiśiuj-

w y t rw a ć  w ohstrukcyi,  a +" j
N iem co m  d c p u ta c y a  z Reichen w p eGh 
. ry k an to w , k tU ra ,  t a *  z b ? n  m  
p o n o sz ą  ciężkie m a te ry a ln e  s t ra  y, 
n a k a z u ją  ob s tru k cy ę  bez Pardonu naiwyż-

S łowero w alka  pow aż n a  1 c ^
szy, żeby cel walki ja sn o  sobie < v_
nie  us tąp ić ,  an i  m ędzi mm. gdzie u .ąp ntu 
ło b y  z m a rn o w a n ie m  historycznego 
w' A u s t r y i ;  s z u k a ć  dróg  przebycia p- 
ś r o d k a m i  u m ia rk o w a n ia .  M amy to p 
nie. to  poczucie,  że to  przesilenie ° s  ę? 
ao  sz p ik u  p a ń s tw a ,  sięga już  nardzo y

Wiadomości polityczno.
Z g r o m a d z e n i e  S to j a ł o w s z c z y k o w  odby­

ło  się  w n iedzie lę  w Biały, w sa 
„p o d  c z a rn y m  o r łe m “ . Zgrom adzen ie  to 
ła ł  pose ł  K ub ik ,  a zjawili się na  al0!"  
n ad z w y cz a j  licznie socyaliśc i i zebr* it> F 
p ó łg o d z u m e m  t r w a n iu  rozbili.  J e d e n  z p 
w ódców  so c y a l is ty cz n y ch  zaznaczyć  e ,^Ln_ 
skie  w ło śc ia ń s tw o  o k aza ło  p rze d  i po " U  
racb ,  iż n ie  j e s t  lepszem  od polskiej szlac 1. , 
a  pos łow ie  w łośc iańscy  K u b ik  1 S z a j t1 t 
w n ie  zli, ja k  hr. B a d en i .

S p r a w a  D re y fu s a .  P o d  nac isk iem  ju1’1 
publiczne j w yszed ł  na re szc  e gab ine t  Lancus 
z roli b ie rnego  w idza  w sp ra w ia  I '<+ ^
Na rad z ie  m in is te ry a ln e j  ośw iadczy ł z a ro * “ . 
m in is te r  w ojny  Billot, ja k  przezydent 
s t ró w  M ćline ,  że w,yrok w ydano  p raw n ie  1 - 
s z m e  (regulieremmnt e t  ju s t e m e n t  1 u 
w b r a k u  now ych  d ow odów , nie m oże ui 
żadne j  zm ian ie .  P r a s a  za  ia je  sobie wo 
tego tak tu  py tan ie : co uczyn i S c h e u ie r  ibestn • 
A by : r z u c ić  z siebie p ode jrzen ie -o  szana ta i-  
ryę,  — m u s i  oczyw iśc ie  p u b lb o w a ć  Prz 
łożyć w p a r la m en c ie  o d n o śn e  dokument- . 
S p ra w a  D re y fu s a  j e s t  i s t n ą  żagw ią, ->Lora p 
1 uszyła i ro z p a l i ła  żyw o d z ie n n ik a rs tw u  p 
ryskie. C assagnac ,  C le m e n c e a u  i R an  °'
ga ją  się  rew izy i p ro cesu  w in le ie s ie  Y
śn ie n ia  p raw d y .  N a to m ias t  J o u r  w js  
z p ro p o zy c y ą  o sk a rż en ia  'S c b e u r t i  - Kes
0 w sp ó łw in ę  zb rodn i  D reyfusa .  Jou i w a . 
P a ry z a n  do z a p ro te s to w a n ia  przeciw  mg
cyi S i h e u r e r a  na  sp e cy a ln m  zw ołać  się 
ją e y m  w s p ra w ie  D re y fu s a  w iecu.

O cz ek iw a n o  en u n e y ac y j  ^(Stieurera 
onegda jszem  p o s iedzen iu  s e n a tu ,  l l n r e^n, ^

p ośredn iczy ,  w ięc  w id o czn ie  je s t  myśl 1 &a ‘ 
uzie ja  sprzedaży  . to  n ie n a  m akulaturę .. .

A lber tyńsk ie  zbiory  w Wiedniu i J  
la n sk a  A m nroz iana ,  p rz e p e łm o n .  są  s W | |
1 sz k ica m i z a ru w n o  m is trz ó w  ja k  1 j 
a r ty s tó w .  M ają o n e  znaczou ie  1 w arw  
d la  tego, że r - e r a z  b y w a ją  pięKne, 1 o m  b1 j  
ze w z b u a z a ją  u c z u c ia  p ie ty z m u  dla wie 
im ien ia ,  k tó re  z n ienn  s ię  łączy, 1 a 
w reszc ie ,  że w  mcti *4 jlep ią j pozu
d u a ln o ś ć  i c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy mis
o w ą  „P sychologie  ctei O-ńrlappc j ^ ^ ^  
p rze d  ■ nlk .nas tu  laty I w a n o w i  ^ n ^ artóvv- , 
(M ore liem u) sc .ą g n e ła  n ap rz ó d  ty  w n a m a . 
p rzyc inków , a  nas tępm t)  tak aKaol-

j JaKkolwiek je d n a k  c iekaw  1 t e n n g ,  ^  
wiek n ie raz  a r ty s ty cz n ie  piękne,

j faela, Leonarda, Michała anioła, . wy_s t a .
i komu na myśl nie przyszło u nlKt

wiać jako skończone dzieła mla-tW oraz
ich nie ma za coś innego, n P Qa(i
pomocniczy materyał do s  ̂ szybko,
Umi mistrzam- Mfe b u s z o m  za
pojęcia się „miemajtł- MJc F ^ ^ t a  się a ' 
ciasno w ramach, w . 0arodze-
d y w id u a ln o ść  1 tw órczość  - . ^ j iu r e r  1
m a ,  To, czego nie sm .ałhy wieibicieli
M ichał  Anioł, to V > ^  ^ l0ainl tych t r a n ó w  
n ie  śm ia łby  zrob ić  ze —■ k r e a c ia u n
sz tu k i  — n a jn o w s i  a r -yscl k idocz^i p
tej n u a .y  jak ”P ,aSf C a \ v yspiauskiegJ. 
S łowińskiego . s tudya  p-

• j i zaszlismy
Tak. Poszliśmy naprzód  —

daleko . . ,

A nie ty lko w tna!arrftfJ®' o ^ tem ^ p o ź n io j .  
jesteśmy i w l i te ra tu rze .  Ale

J .  Ł .
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<fi i
t '  P rzyszły  g u b e rn a to r  Krety. Dsienntki 
cesarstwa niemieckiego rozpisują się szeroko 
• dług) o rozmowie pułkownika Schaelfera 
z hr. Go/uchowskim. O ile z tej rozmowy 
wnioskować można, nyły pogłoski o b!isk ej 
nominaeyi Schaeffera gubernatorem Krety 
trochę zawczesnem., Hr. Gołuchowski wska­
zywał na niesłychane trudności, połączone 
z tą nominacya. Turcya opiera się powierze­
niu zarząau wyspy Schaefferowi z powodu 
jego związku małżeńskiego z armeńską księ­
żniczką Dadianą. O ostatecznem załatwieniu 
kwestyi me ma jeszcze mowy. Rokowania są 
w toku. Schaeffer wyniósł z rozmowy z hr 
Gołuchowskim przekonanie, ze Austrya zacho­
wuje się w sprawie nominacy* gubernatora 
Krety zupełnie neutralnie. Utrzymuje on, że 
zarowno w Wiedniu, ,ak w Berlinie mechę- 
tnem okiem patrzą na jego kandydaturę. 
Schaeffer poczynił podobno poważne wynu­
rzenia, które odsłaniają rąbek polityki zaku­
lisowej mocarstw koncertowych. Oto od samego 
początKU starała się Francya uzyskać w sp ra ­
wie kreteńskiej pewien rodzaj hegemonii. Ona 
to wsunęła kandydaturę Drosa, a gdy nad tą 
kandydaturą przeszły mocarstwa do porządna 
dziennego, wygrzebała z porady Drosa n ie ­
znanego apełme Schaeffera. Trojprzymie- 
rze siedz.ło niecnętme tę gospodarkę francu­
ską. Dużo zatem jeszcze wody upłynie, zanim 
mocarstwa zgodzą się na nom.nacyę wielko­
rządcy Krety.

Z am ach n a  p re zy d en ta  Jloraesa. — P a­
ryski Temps wyjaśnia pizyczyny zamachu na 
prezydenta Moraesa. \ \  Brazylii istnieją dwa 
potężne stronnictwa: umiarkowanie — repu­
blikańskie i wojsk,jwo — jakobinskie. Armia 
brazylijska składa się nie z żołnierzy pi słu­
sznych dyscyplinie, ale z na_rozmaitszych 
mętnych żywiołów, prowadzących politykę 
własnej ręki i burzących się peryodycznia 
przeciw każdorazowemu rządowi. Zam ordo­
wany minister wojny, marszałek Bittencourt 
był prawdziwym biczem bożym dla tej dzi­
kiej rozpasanej soldateski, szukającej co chwili 
ujścia dla swycn dzikich, rozwichrzonych na­
miętności w krwawych rewoluuyach. Brazy­
lia miała na południowych kresach wojnę i to 
wojnę długo trwającą przeciw zbuntowanym 
fanatykom. Generał Jakob Oskar, także jeden 
z wojskowych polityków z ooozu jakobinów, 
wyruszył przeciw powstańcom w pole i pro­
wadził kampanię śmiesz nu Kunktatorsko.

Tymczasem cała zgraja dostawców woj 
skowych robiło na tej wojme majątki, a wyżsi 
oficerzy gocnre z nią współzawodniczyli 
Marszałek Eitlencourt sam się udał Jo woj­
ska i położył kres anarchii. Odtąd cała nie­
nawiść zwrócił* się przeciw memu. Pod cio­
sami mordercy miał paść i prezydent rzeczy 
pospolitej Moraes, aby ustąpić miejsca |ako- 
binowi Pereirze. Moraes liczy na poparcie 
namiestników prowineyj na policyę Rio de 
Janeiro , liczącą 3600 ludzi i wreszcie na pie­
chotę marynarki. Jakobini natomiast mają na 
swoje rozkazy armię. Zamach przypadł na 
chwilę, gdy w całej Brazylii się przygotowuje 
kampania wyborcza.

KORESPONDENCYE,
k ra h ó w ,  10 listopada.

v

(Zebranie ziemian w sprawie Towarzystwa 
u bezpieczeń).

W sal. posiedzeń Rady powiatowej kra­
kowskiej odbyło się dziś liczne zeoranie zie 
mian, zaproszonych przez prezesa i delegata 
z powiatow krakuwskiego i chrzanowskiego  
do Rady nadzorczej Towarzystwa ubezpieczeń, 
dra Franciszka P a s z k o w s k i e g o ,  ci lem 
omówienia sytuacyi. Na zebranie ’ przybył 
także zastępca dyrektora w Towarzystwie 
UDezpieozeń p G ł a ż e w s k i ,  oraz prezydent  
miasta p. Friedlein.

Przewodniczącym jednomyślnie wybrano 
wiceprezesa Rady powiatowej p. Jana S k i r- 
l i ń s k i e g o ,  który przedstawił zebranym dy­
rektora p. Głazewskiego i ośw.adezył, iż dr. 
Paszkowski uważał za potrzebne zwołać z e ­
branie dla wypowiedzenia poglądów o defrau- 
dacyi, oraz dla uuzielema wyborcom swo'm 
wyjaśnień, ponieważ pewien dzienn.k lwow­
ski fPrzegląd) uznał zaw!aściv e szarpać jego 
dobrą sławę.

Dr. P a s z k o w s k i ,  powołany do głosu, 
oświadcza, iz zaniepokojenie, wywołane sp ra­
wą wykrytych nadużjć i sprzeniewierzenia, 
przybiera wielkie rozmiary, sądził zatem, że 
wyjaśnienie i dyskusya nad sprawą mogą się 
przyczynić do uspokojenia umysłów i dobra 
instytucyi Nie przeczy równ.eż, że i względy 
osomstej natury zniewol.ły go do zaproszenia 
swoich wyborców na konterencyę. Jedno 
z pism lwowskich, w anonimowej korespon- 
dencyi, ogłosiło zarzut, iż tak dyrekeya Towa 
rzystwa ubezpieczeń, jako też i on, jako za­
stępca dyrektora, musieli wiedzieć o dawniej­
szych jUŻ sprzeniewierzeniach w instytucyi 
przez Czesława Kieszkowskibgo spełnionych

Okol.cznosć, iż dr. Paszkowski dopiero 
przed kilku dniami wybrany zostai jedno­
myślnie do Rady nadzorczej, mogłaby go 
uwoinie od wyjaśnień, uważa wszakże za 
obowiązek, wyborcum swoim nie pozostawiać 
wątpliwości. W dzienniku owym wymieniono, 
.ż Kieszkowski w 1892 lub 1893 r. już zna­
czną defraudacyę popełnił i że wówczas zo­
stała ona pokryta. O tej sprawie wie tyle 
tylko, iż »p. Gostkowski, delegat z wadowi­
ckiego, jeszcze w 1891 r. z atrzint-uB! pize 
ciw Cz. Myszkowskiemu wystąpił Dyrencya, 
do której dr. Raszkowski wcale rns należał 
zarządziła dochodzenie i badanie ksiąg, a 
rezultatem tego było odwołanie zarzutów, 
uczynionych przez śp. Gostkowskiego, o a z  
ogłoszenie publiczne tego odwołano, o czem 
świadczą protok ły Rady nadzorczej z listo­
pada 1891 r. W żadnym osobistym związku 
me stał wówczas dr. Raszkowski z T o w a­
rzystwem, a do Rady nad/torczej wybrany zo­
stał dopiero w maju 1893, i outąd nic i ni­
gdy o defraudacyi me słyszał. Lekkomyślność 
dziennikarska niesłusznie zatem wzięła na cel 
jego dobrą sławę. W dalszym ciągu obszernie 
m ouił dr. Paszkowski o wykrytej defraudacyi, 
me przytuc-zył wszakże żadnych szczegółów 
dotąd nieznanych, lub nowe światło rzu- 
f ających

P. Alfred M il e s  k i  widzi w zwołaniu 
zebrania spełnienie obowiązku i dziękuje za 
nie delegatowi, -iain był przez lat 7 zastępcą 
dyrektora w Towarzystwie ubezpieczeń i wife, 
że żadnego wpływu na zapobieżenie malwer- 
sacyom taki zastępca wywrzeć nie może 
Urzęduie tydzień lub dwa i zmian zasadni­
czych wprowadzić me może. — Takie za- 
rzu‘y, jakie uczyniono dr. Paszkowskiemu 
z onurzeniem zgromadzenie musi odrzucić 
(brawa).

P. Edward W o j n a r o w i c z  w dłuższem 
przemówieniu uzasadnia następujące żądania :
1) Zmiany statutu, ew entualna  wydanie no­
weli , mocą której urzędnicy Towarzystwa 
ubezpieczeń nie rrngą di.óch lub więcej urzę­
dów sprawować w szczególności zaś nie mogą 
być agentami (akwizatorami) Towarzystwa.
2) Rozszerzenie prawa głosowania i wybo­
rów na wolnych zebraniach członków Towa­
rzystwa. 3) Ścisłego okreś^nia  stopnia po­
krewieństwa urzędników podwładnych do prze­
łożonych. 4) Unormowania wysokości poży­
czek w oddziale Wzajemnego kredytu.

Przemawiali jeszcze pp dr. L i p o w s k i  
i dr. B ' e s i a d e c k i ,  który żądał any dia 
uchronienia instytucyi od nepotyzmu utworzyć 
Radę nadzorczą z delegatów po dwóch z wszy­
stkich powiatow i aby oni w ten sposób za­
wiadywali Towarzystwem jak się to prakły 
kuje w Towarzystwie kredytowem zismskiom 
we Lwowie. Tenże mówca zaprzeczył ró 
wnież legendzie, uporczywie przez pewien oi- 
łam prasy podtrzymywanej jakoby ojciec Gzs- 
sława, Henryk Kieszkowski był twórcą To­
warzystwa ubezpieczeń. Założycielem był śp. 
Trzecieski, dyrektorowie pracowali wspólnie, 
z biegiem lat dopiiro Henryk Kieszkowski 
objął wszystko w aibitralną władzę i chociaż 
był płatnym stałym referentem. Rada nadzor­
cza ulegała mu we wszystkiem stale. Jest 
w tern nauka, że stałych dyrektorów miano­
wać się nie powinno, bo mc im me zaszko­
dzi, gdy co pewien okres będą ponownie 
bodaj wybierani.

Jednomyślnem wyrażeniem wotum ufności 
dr. Franciszkowi Paszkowski-mu zakończyło 
się zebranie, a wypowiedziane w toku dysku- 
syi wnioski i uwagi podjął się delegat przed­
łożyć Radzie nadzorczej Tow. ubezpieczeń.

A. K.

Stanis ław ów , 8 listopada.

(Spółka mleczarska, — Chrześcijanie nie chcą 
chrzczonego mleka „O katolicyżmie*. Co sły­
chać z  rzeźnią przyzwoitą ? Stosunki zdrowotne 
w mieście. Odczyty bezpłatne Pomnik Mickie 
wierni. Różnica pomiędzy Krakowem a Stani 

sławowem. Bant. „Echu“.

W niedzielę mieliśmy znowu w teatrze 
zgromadzenie chrześcijańskie, zwołane przez 
„Związek,. Tym razem, wypełniły posiedze­
nie referaty, z tych jeden bardzo na czasie, 
a zarazem praktyczną doniosłość mający, mia­
nowicie „O spótce mleczarskiej". Referat ten, 
wygłosił dr. K o c i u b a ,  który sprawą po­
dniesienia przemysłu mleczarskiego w kraju, 
szczególniej zaś we wschodnie' Galicyi, bar­
dzo goiliwie s.ę zajmuje. Dr. Kociuba omawiał 
tę sp.awę niedawno na wiecu ruskim towarzy­
stwa „Proświia“ , o cze.n we właściwym czasie 
doniosłe n, wczoraj zaś poruszył ją  ponownie, 
zachęcając mieszkańców Stani-ławowa do 
zawiązania takiej spółki, na wzor istniejących 
.,uz w Rzeszowie, Lwowie . F’rakowie. Dr. 
Kociuba popierał wykład swój, tak przekony- 
wającjm. argumentami, wykazując, ile U nie­
szczęść sprowadza się do rodziny przez uży­
wanie mleka zai oczyszczonego zarazkami 
chorobowymi, przedstawił tak plastycznie c a ­
ły proceder przedostania się mięsa z obór 
niechlujnych na wsi, aż do żołądka dzieci 
naszych w mieście wreszcie wskaż: ł na ko­
rzyści, jakie odniesie nietylko spółka zamie­
rzona jako taka tj korzyści materyalne, ale 
i na korzyści hygieniczne, jakie przedewszyst- 
kiem ogół przez to osiągnie, tak, iż można 
przypuszczać, a nawet być pewnym, ze „Spól 
ka mleczarska", jeżeli tylko zawiązaną zosta­
nie, co od przedsiębiorczego ducha „Związku“ 
zależeć będzie, niewątpliwie silny zastęp zwo­
lenników znajdzie i pomyślnie się będzie roz­
wijać

Dr. Kociuba przyrzekł najednem  z przy­
szłych zgromadzeń sprawę tę bliżej jeszcze 
omuwić i cały plan szczegółowo rozwinąć.

Przy tej -posobności wypada mi przypo­
mnieć, że myśl tę samą, ale w odmiennej 
foirrue, podniosło Koło męskie Towarzystwa 
„Szkoły ludowej", które weszło w rokowania 
z galicyjskiem Towarzystwem gospo iarskiem, 
celem urządzenia w roku przyszłym, w mie­
siącach wakacyjnych, kursu praktycznego mle­
czarstwa dla nauczycieli ludów ych z tutejsze­
go okręgu. Jes,: to dalszy ciąg piana działal­
ności naszego Towarzystw a „Szkoły ludowej", 
które w roku bieżącym wysłało swoim kosz 
tem czterech nauczycieli na kurs warzywnic 
twa w Starem Siole, wychodząc z zasady, że 
nauka ta po wsiach dalej szerzyć się będzie 
i ludności wiejskiej prawdziwy przynieść rro 
że pożytek.

Drugi referat na wczorajszera zgrorna 
dzen u „Związku" wygłosił ks. Barysz, który 
mówił o „Katolicyzmie", zaprawiając ten na 
oko świątobliwy referat, pieDrzem i papryką 
polityczną. Referat ten wypowiedział ks Ba- 
rvsz po rusku, a zwroty lingwistyczne, nie­
znane prawdopodoDnie Szewczence, wywoły 
wały_ szczerą w zgromadzeniu wesołość.

Żałować należy, że me omówiono wczo­
raj zapowiadanej sprawy założenia rzezni 
ehrześciańskiej. Je s t  to sprawa bardziej pieką 
na, aniżeli kv estya mleka, z którem jeszcze 
wytrzymać można, zaopatrując się w ten a r ­
tykuł u naszych gospodyń w sierakach ■ pio- 
tnianuach, mniej lub więcej czystych, co do 
mięsa jednak, to sądzę, że nawet jatki z koń- 
skiem mięsem, byle czysto i schludnie urzą 
dzone, zostałyby powitane z zapałem przez 
cały ogół mieszkańców tutejszych, jatki bo 
wiem. |akie obecnie posiadamy, odpowia­
dałyby mało wymagającym po;ęciom ludów 
w czasie wędrówek narodów. Dlatego nale­
żałoby położyć na sercu organom do tego 
powołanym, ażeby zechciały zaprowadzić ja ­
kąś sanitarną kontrolę na wszystkie w ugóle 
artykuły żywność, na mięso zaś w szcze­
gólności.

Na braku dozoru tego cierpi niesłychanie 
stan zdrowotny mieszkańców', mających prze­
cież prawo żądać jakiejś opieki od w fanz do 
t> go powołanych.

Trud io istotnie nie nawoływać wciąż do 
przestrzegania tych najprostszych obowiązków, 
skoro codziennie wydarzają się wypadki tyfu­
su i grasują inne jeszcze zakaźne choroby. 
Jak  nie wytykać tych błędów', skoro się one 
same narzucają wszystkim organom i zm y­
słom człowieka, zaczynając od dotyku i wzro­
ku a kończąc na powonieniu. Cały środek 
miasta przedstawia od sześciu tygodni kopal­
nię najobrzydliwszego gnoju. Cała jedna po 
łowa rynku i ulica koło gmachu „Sokoła", 
w ul. >apit-żyńską wpadająca, od sześciu ty ­
godni jest przekopana, a kanał otwarty, z któ­
rego czeluści kilku robotnikuw wyrzuca co­
dziennie łopatami kał na brzsg uhey i wy­
pompowuje rozma.te obrzydliwości, wydaje 
taki zabójczy odór, że z chustką przy ustach 
i nosie przedostać się tamtędy nie można

Stan ten trwa już od kilku tygodni i nikt 
się o to me uporani, nie ma władzy, którahy 
na praktykę taką, położyła swoje veto.

„Gwiazda" nasza u ządza szereg bezpła­
tnych odczytów dla najszerszych warstw lu­
dności, a pierwszym z nich będzie odczyt 
w najbliższą niedzielę p Stanisława p ł o t n i ­
c k i e g o ,  który mówić będzie „o Kornelu 
Ujejskim-. Wyborem tego tematu chce zazna­
czyć „Gwiazda" wdzięczność rękodzielników 
polskich dla wieszcza, który był ich gorącym 
przyjacielem i orędownikiem. W d a lsz jm sze  
pegu tych odczytów popularnych zapoznać 
mają uproszeni przez wydział „Gwiazdy ‘ pre­
legenci słuchaczy swoich z historyą ostatnich 
trzech rozbioiów, z nową ustawą podatkową, 
z Mickiewiczem, rocznicą listopadową, sty­
czniowy, z wiadomościami z dziedziny ele­
ktrotechniki itd. itd.

Je s t  to dzieło wszelkiej pochwały godne 
i przyklasnąć z całego serca zamiarom tym 
należy.

W sobotę 13 b. m. koncertować będzie 
u nas lwowskie ,.Echo“, zawsze u nas mile 
widziane. Z syimatycznymi śpiewakami tego 
ruchliwego i zasłużonego już Towarzystwa 
przybędzie także i barytonis^a « pery l wow­
skiej p. Szymański, o którego młodych trofe­
ach pochlebne doszły tu wieści. Zaintereso­
wanie koncertem ,est bardzo znaczne i można 
z góry być pewnym, że sala będzie wysprze- 
dana.

Ze Stanisławowa ruszy „Echo" do po­
bliskiej Kołomyi gdzie wystąpi z koncertem 
w niedzielę.

Sprawa pomnika Mickiewicza, tyle kło­
potu sprawiająca Krakowowi, p. Rygierowi, 
i panu marszałkowi krajowemu, u nas zała­
twiła się bardzo krótko i po prostu, cała 
różnica pomiędzy Krakowem a Stanisławowem 
polega w tem, że Kraków ma (a raczei miał) 
pieniądze na pomn.k, a pomnika nie ma — 
Stanisławów zaś nie miał i nie ma pieniędzy 
a ma pomnik. Mówię całkiem seryo Pomnik 
jest gotów i to nie byle jaki, ale jak zaoe- 
wmają wszyscy jednozgodnie, co go wi izrać 
mii li sposobność, ma być prześliczny i czeka 
tylko podmurowania, ażeby stanąć na placu 
niema wieszcza, przed gmachem „Sokoła".

Stanisławów jednak nie bawił się w ża­
dne konkursy, komisye, ale puprostu zaprosi! 
tęgiego rzeźbiaiza i powiedział mu Mam tyle 
a tyle uzbieranych pieniędzy, resztę potrzeby 
złoży poizciwy Stanisławów, a ty nam wykuj 
pomnik Mickiewicza. Tak się też stało. Rzeź­
biarzem tym jest p. Tadeusz Błotnicki, który 
bęcizie miał tę satysfakeyę, że pomnik jego 
stanie pierwszy, przed Aaiszawą, Lwowem 
i Krakowem.

Celtm uzupełnienia potrzebnego fundu­
szu odbędzie się w niedzielę w „Sokole" raut, 
na który obszerne poczyniono przygotowania. 
Weźmie w nim udział niewątpliwie każdy 
prawy Stamsławowianm i każda poczciwa 
Stanisławowianka. Dr. Y.

M  B O N  I M A .
Lwów, 11 listopada.

J u t r o  •
—  12 listopada. Piątek. Marcina papieża.
—  \Vs3hód słońca o godz. 7 min. 10 rano, 

zachód o godz. 4 min. 18 wieczorem,
— 0  godz 7 !/i  wieczór w teatrze lir. Skarbna : 

„Kolega Crampton".
— P a n o ra m a  Styki „Generał Bem w Siedmio­

grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku
J l ro z ik  nie ma litości. Dziś już nie 5, jak. 

wczoraj, ale 7 stopni niżej zera wskazuje termo­
metr. Mimo to, przy pięknej pogodzie, zimno jest 
mniej dokuczliwe, bo ustał wiatr ostry, k tć ry 
wczoraj i onegdaj tyle sprawił przykrości wszy­
stkim, na zimę jeszcze niedostatecznie zaopatrzo­
nym. A du jest takich, przekonać się dpiś łatwo 
na naszym bruku. Obok panów, dnmnie paradu­
jących w cenujch futrach, lub przynajmniej z za 
dowoleniem podnoszących kołn;erz zimowych pa- 
letotów, obek pań z wdziękiem zawijających 
się w modne peleryny watowane -  mkną ulicą 
dzit-siątki ludzi w letnich jeszcze zarzutkach, 
klnąc na ozem świat s t o i , jak  mogła zima 
przyjść tak wcześnie... A  wszystkim — rzekł 
byś —  śpieszno dzisia j, wszyscy wyglądają tak, 
jak  gdyby nikt nie miał nóg słabych: każdy pę­
dzi szybkim krokiem — wszystkim mróz rozwią 
zal nogi. Nawet młogowi próżniacy przesiali 
gapić się na „zajmujące"* wystawy w oknach 
sklepowych, bo i tak zasłoniły je  lodowe pejzaże 
na szybach. Dorożkarze tylko w miejscu, przy ka­
retkach, wy‘upkując nogam i, rozglądają się po 
niebie, szukając znaków widomych ażali jutro 
rankiem wczesnym nie przyjedzie św. Marcin na 
białym rumaku i nie zluzuje cztcrokoiowców — 
sankami... Tak w mieście. A. na wsi? Alboź my 
to wiemy, mieszczuchy, co się u wieśniaków dzie­
je 1 Słuchają om zapewne rad s*arego kalendarza, 
który przypomina: „a  z nastaniem mrozów po
chować sprzęty gospodarcze pod dachy, aby nie 
grębiały". I chowają je wieśniacy pod dachy, tak, 
jak  my letnią garderobę do szafy, do Kufrów, 
albo... do lombardu.

I', k  S o i t a n  A b g a i o w i c z , stały współ 
pracownik naszego pisma, autor żywotnych arty­
kułów p t. „Z dz edziny ho-iowli koni", z t s ta ł  
na posiedzeniu komitetu Gal. Towa zystwa go­
spodarczego d. 6 bm. kooptowany, jako członek

sekeyi hodowli koni. -  Mamy nadzieję, że myśl 
propagowana przez niego i przez p. Ostoję-Osta- 
szewskiego u k r a j  o w i c u i a  kierunku hodowli 
koni w naszym kraju, znajdzie teraz silniejsze 
poparcie w komitecie naszego najważniejszego To­
warzystwa rolniezege.

• J u b i le u s z  p r o f  R y l s k i e g o .  W Dublanacb 
pod Lwowem odbędzie się dnia 20 b. m., w so 
botę , obchód dO-letniego jubileuszu prof. Toma­
sza Rylskiego Program jest następujący: Nabo­
żeństwo w kaplicy miejscowej o godz. 11 przed 
południem ; wręczenie daru pamiątkowego , oraz 
fotografii byłych i obecnych kolegów i uczniów 
ju b i l a ta ; wspólny o b ia d ; zabawa tańcująca 
w wielkiej sali domu zakładowego, — początek
0 godzinie 8 wieczorem. Komitet uprasza o strój 
balowy,

M ia n o w a n iu  n a  k o le i .  Inżynier warszta 
tów kolejowych w Stryju, Bolesław W a s y 1 e w s k i 
mianowany zost.d nadinżynierem i zastępcą n a­
czelnika ogrzewań i we Lwowie.

Z ostatnich zapisków o mi&nowaniach na 
kolei, należy sprostować, że inż. W. Steczkowski 
został mianowany zastępcą naczelnika ogrzewalni 
w Krakowie.

Na posir (lżeniu T om . p rzy ro d n ik ó w  
im. Kopernika w dniu 9 listopada b r. mówii 

1 prof. Ł om nick i: „O stosunkach geologicznych
| Nadsauia". Z badań dokonanych w zachodniej 

części zagłębia Sanowego wynika : 1) Caiy obszar 
pomiędzy Sanem a Roztoczem i Podolem zajmują 
ily Kraków ieeme, należące do górnych poziomów 
podkarpackiego utworu solonośnego. 2) Iły te 

: tworzą podłoże całego zagłębia Nadsanowego 
w zbadanej jego części i mają się tak do nadle 
glych utworów plejstoceńskieh, jak w zagłębia 

- nadbużuem do tych samych utworów. 3) Iły Kra 
kowieckie są najprawaoi ouobuiej co do wieku ró­
wnorzędne oguiwu naderwiliowemu Roztocza i P J -  
dola, a szczególnie uaderwiliowym iłom tegoż 
piątra.

W dyskusyi, która się po tym odczycie wy­
wiązała, zabierali głos pp. dr. Siemiradzki, Nie- 
dźwiedzki, Llunikowski, Romer < Tyniecki.

Następnie okazał prof. Tyniecki rzadki okaz 
węgla brunatnego z nad granicy galicyjsko-buko- 
wińskiej z wyraźnymi śladami ganków kornika 
(Hylesinus sp.), daląi okazał kawałek skały z do­
liny Kościeliskiej z dużymi Nummuhiami, jaaotez 
kilka kamyczków o charakterystycznym wyglądzie, 
pochodzących z Syberyi z dorzecza Leny, miano­
wicie z miejsc, w których się znachodzą szutro- 

i wiska złotonośne, wreszcie ukaz skamieniałej gąb­
ki z Nowosiółki. Prof. Łomnicki przedstawił ryb­
kę Ciernika (Gusterosteus aculeatus BI.), schwy­
taną w dopływie Lubaczówki; okazy orzecha wo­
dnego (Trapa natans), rosnącego gromadnie na 
stawach w Opace i Nowej Grobli pow. Cieszanów- 
skiego, a w końcu trawę, zwaną „Żnbrówka", 
z Białowieży.

U kasyn ie  m iejski cm odbyło się przed­
wczoraj wieczorem nadzwyczajne walue zgroma­
dzenie , na którem uchwalono zmianę niektórych 
ijj . statutu. Najważniejsze zmiany dotyczą §. 5., 
co do przyjmowania kobiet na członków kasyna 
Dotychczas istniał zwyczaj , że żony członków, 
z śmiercią tychże aaciiy prawo wstępu na zaba­
wy i ze b ran ia , urządzane w zarządzie kasyna. 
Odtąd kobiety mogą się również wpisywać na li­
stę członków i korzystać z wszelkich praw, człon­
kom przysługujących.

M a l u e  z g r o m a d z e n i e  d e le g a tó M  Zwią 
zku katolickich Towarzystw i zakładów dobro 
czynnych, odoyłu się wczoraj wieczorem w lokalu 
„Czytelni katolickiej". Przewodniczył obradom 
prof. Maksymilian Thnlie, w zgromadzeniu udział 
wzięło wielu delegatów i delegatek, Po przyjęciu 
sprawozdania zarządu centralnego i sprawozdania 
kasowego do wiauomośc i udzielenia zarządowi 
absolutoryuin — przystąpiono do nowych wybo­
rów. Prezesem obrany ponownie p. Maksymilian 
Thulie, wiceprezesem, również ponownie, ks. Z. 
Gorazdowski, zastępczynią prezesa pani Jadwiga 
Paparowa. Sekretarzem został dr. Aug, Cyfrowicz, 
zastępcą sekretarza p. Alfred Konopka, skarbni­
kiem ks. Łuk. Bobrowicz, zastępcą skarbuika ks, 
J .  Borysnko. Do zarządu weszli pp. Józef M ar­
czyński, dr. Józef Żulióski, Rein, Matyskiewicz j 
ks Piotrowicz, oraz panie Marya Łomnicka, T e ­
resa Witowska, Chamcowa, hr. Helena Golejew- 
ska i Aleksandra Hausnerowa. Na temat „święce­
nia dni świętych" przemówił do zebranych dr. J. 
Żuliński i przeds.awił odnośny regulamin stówa 
rzyszeuia religijuego, zawiązanego jako V oddział 
Arcybraetwa N. P. Maryi królowej korony pol­
skiej, pod wezwaniem „Dzieio święcenia din świę­
tych im. św. Woiciecha." Ks. Piotrowicz upra­
szał, aby wszysrkie stowarzyszenia zechciały przy­
stąpić do nowego „Dzieła" jako zeiatoruwie i 
apelował szczególniej uo pań, jako gospodyń do­
mów, by popierały inteneye stowarzyszenia.

O byw atele  m iejscy  otrzymywać będą na 
przyszłość w miejsce zwykłych rezolucyj urzędo­
wych ozdobne dyplomy nadanego im miejskiego 
obywatelstwa. Tak  postanowiła sekeya V. Rady
1 nie ulega wątpliwości, ze Rada miejsKa ten 
nieszkodliwy wniosek zaakceptuje.

Amatorowie dyplomow uzyskają nowy okaz 
do swoich zbiorow

I le  domów p rz y b y ło  m ias tu  wr ro k u  
1897 l W  roku bieżącym wybuJowauo we Lwo­
wie ogółtm 196 uowych domow i dobudówek, tj.
0 7 więcej niż w roku 1896

L tej liczby p rzypada :
na śródmieście 4 nowe budowy 

„ 1 dzielnicę 73
n fL  n 4 3 n „
» m  „ V  *
„ 5  „ 52 „

razem 196
B u l i z l e  t j  roi l/ńelają się w sposjb naatę- 

pujący :
dolny \ 2-piątr.  -^-pjąir. oficyny i budynki

par t rr ,  do bud.  go spod.
miasto —  —  3 1 —  —
I. dziel. 4 5 49 1 8 6
II. „ 4 5 23 — 7 4
I I I  „ 1 1 17 — I 4
IV. „ 7_____ 7̂___3 7 _ ____—  _  1 1

razem- 16 lfT~ 128 2 17 1 5 ~
co daje razem 196 nowych budowli.

Po strąceniu 15 budynków gospodarczych
1 17 dobudówek okazuje się, źe w roku bieżącym 
przybyło naszemu miastu 164 nowych domów 
mieszkalnych, które jednak dopiero w roku przy­
szłym mogą być oddane do użytku.

Starych domów rozebrano toku bieżącym 49 .
L o s  p a ł a c ó w  w y s t a w o w y c h .  Wczoraj 

odbyło się posiedzenie komisyi miejskiej zarzą­
dzającej budyDkam. powystawowemi.

Postanowiono darować t. zw, Bałłabanówkę 
klubowi cyklistów, który umieści ją  sobie na to 
rze Uchwalono także wydzierżawić prof. Marco­
niemu pawilon architektury na lat trzy za czynsz 
roczny 12 zl. płatny w półrocznych ratach z gory. 
Ponieważ, prof. M zamierza w tym pawilonie 
pracować nad modelem pomnika Kościuszki dla 
Krakowa także w zimie i z tego powodu piec 
i palowisko muszą być tamże urządzone, przeto 
do p M należeć będzie opłata podwyższonej 
z tego powodu premii asekuracyjnej, tak od tego, 
jak  i sąsiednich budynków powyst.awowycb

Oferty wniesionej na zakupno tzw. dworka 
szlacheckiego nie przyjęto bo z powodu niskiej 
ceny i polecono magistralowi, aby w sprawie sto­
sowni go użycii tego dworka pr lealożyi swe wnioski. 
(Rada miejska już dawno wyraziła życzenie, aby 
w tym dworku urządzić mleczarnię i schronisko 
dla korpusów wakacyjnych; — widocznie zapo­
mniano o tem. Przyp. Red)

Wreszcie postanowiono, że dach i cała kon- 
strukoya żelazna pawilonu Matlakowskiego użytą 
zostanie przy budowie jednego skrzydła nowej 
rzeźni.

Maluczko a na wspaniałym placu pięknej me 
gdyś wystawy, pozostanie tylko pustka.

8]H'iiwrii: dorożek  zajmował się wczoraj w a­
gi :trat i uchwalił wybrać ankietę , która ma się 
zająć definitywuem uregulowaniem tej kwestyi. Do 
tej ankiety mają wejść czterej członkowie Rady 
miejskiej, których ona z pośród 9iebie wybierze, 
dalej radcy Łyszkowski, Strzelbie ki i Jakubowski, 
jako delegaci m agistiatu ,  następnie dwaj delegaci 
dyrekcyi policyi,  wreszcie trzej członkowie kor- 
poracyi dorożkarskiej, jeden jako reprezentant 
fiakrów, dwaj jako reprezentanci dorożek.

Ankieta ma się zająć wyzuaezemem stano­
wisk dla dorożek w obrębie całego miasta, 
obmyśleniem turnusu kolejnego dla tych stano 
wisk, wreszcie sposobem utrzymania należytego 
porządku na stanowiskach.

Niedoszli! sam obójczyni Służąca N. K. 
chcąc sobie odebrać życie, napiła się szklankę 
czystego alkoholu denaturalizowanego. W chwilę 
po wypiciu tej trucizny padia bez przytomności 
na ziemię dostawszy ataku nerwowego. Policyant 
nr. 133, odstawił ją  dorożką do stacyi ratunko­
w e j  zkąd po przeplukauiu pompą żołądka od­
wieziono nieprzytomną do szpitala powszechnego.

Śm iała  k radzież .  Wczoraj wieczoum, 
około godz. 7-mej, do mieszkania urzędnika woj­
skowego pana Br. Cz. przy ul. Piekarskiej 1, 25, 
wkradli się. złodzieje i zaczęli gospodarzyć na 
dobre. Stróż domu zobaczył drzwi pomieszkania 
otwarte i szczegół ten wydaj rau się nader p o ­
dejrzanym, wiedział bowiem, że w tym czasie nie 
ma zwykie nikogo w domu. Wyszedł więc na 
ulicę, chcąc przez okno wglądnąć do pokoju. —  
W tej samej chwili z bramy domu wyszedł jakiś 
narczysny jegomość, średniego wzrostu, o pełnej 
twarzy i blond włosach. Jegomość ten wydał się 
stróżowi jeszcze bardziej podejrzanym i nie wą pil 
już dłużej, że w pomieszkaniu jakaś banda doko­
nuje kradzieży. Energiczny stróż udał się na po­
dwórze, uzbroir się w łopatę, a następnie z wiel­
kim krzykiem wpadł do pokuju. W ciemności uj­
rzał dwa cienie ludzkie, uwijające się żywo i ł a ­
dujące rozmaite rzeczy w tiumoki. Na krzya stroza 
obaj zioczyńcy rzucili się do okien, jeden z nich 
wybił dwie szyby i tą drogą obydwaj wypadli Da 
ulicę. Mniej szybkiego w nogach, Jana TulmdJJ 
skiego, udało się pochwycić i odstawić na poncyę, 
dwaj inni zbiegli. Tumidajski tłómaczy się w ten 
sposób, że wczoraj popołudniu spotkali go jauyś 
dwaj nieznani mu bliżej panowie, spili go. a na­
stępnie kazali iść z soDą. Naturalnie, ze tego ro­
dzaju tłumaczenie nie usprawiedliwiło go woale, 
oddauo go też do aresztów policyjnych.

k r o n i c z k i i  k r a k o w s k u .  Wydział wielki 
Kasy oszczędności m. Krakowa odbył dnia « b. 
in. półroczne posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. Eriedleina, w obecności ko­
misarza rządowego p. Dobrotłolskiego. Wydz.al 
przyjął do wiadomości reskrypt namiestnictwa, 
zatwierdzający uchwalę wydziału wielkiego Kasy 
z dnia 26 kwietnia b. r., na podstawie której 
wydzielono kwotę 250.000 zł. z fuuduszu rezer­
wowego do funduszu 50-letuiego jubileuszu cesa­
rza Franciszka Józefa I , wsuutek czego fundusz 
ten w chwili ubecnej doszedł do kwoty przeszło 
315.000 zł. Członek wydziału p. Jau Kwia 
tkowsai iurepeiował dyrekcyę, czy Kasa oszczę­
dności n e została dotkniętą wypadkami ostatnimi, 
zaszłymi w dziale życiowym Iow. wzaj. ubezpie­
czeń. P. dyr. 81ęk odpowiedział, że K asa  oszczę­
dności nigdy nie miała stosunków pieniężnych 
z działem życiowym, zas z osobą, o którą idzie, 
stosunki finansowe, t. j. pożyczki, zawsze w m a ­
łej wysokości udzielane, już od początku r. 1895 
zupełnie ustaty i weksle zostały pokryte. — Z  po­
rządku dziennego wydział przyjął do wiadomości 
przedłożone przez p. dyr. Slęua zamknięcie r a -  
ouunkow Kasy za 1. półrocze 1897 r., wykazują 
ee czysty zysk w kwocie 20.908 zł. 45 ct. N a ­
stępnie na wniosek dyreKcyi, przyjęty przez ko ­
misy ę koatroiująi ą , postawiony przez dyr. p. 
Blęka, powziął Wydział następującą nader ważną 
ucUwalę: Rasa oszczędności m. Krakowa, pozo­
stawiając na razie dotychczasową stopę procento­
wą 4 "j0 od sta rocznie od wkładek, przyjmuje na 
siebie opłatę P l/a ’/o P°4atku rentowego, uiszczać 
się mającego ou procenta od tychże wkładek 
w myśl ustawy z dnia 25 pa/.dziermka 1896 r.
1 220 d. p p., wchodzącej w życie z dniem 1 
stycznia L89a r. Członkiem komisyi kontrolującej 
w uzupełniającym wyborze wybrany został adwo- 
Kat ur. Władysław Maiudewiez. — Wydział za­
mianował asystentem Kasy p. Józefa Doraw- 
skiego.

W u.edzieię o godzinie 11 przed południem 
odbyły się w Krakowie cztery zgromadzenia lu­
dów e, zwołane przez partyę socyaluo - demokraty 
czną. Porządek dzieuuy obejmował jeden ’iyuy 
punk t:  „Precz ze stemplem dzieunikar icim !"
Przemawiali na ten temat pp. dr. Marek Sal 
ezewsKi, Ba ianda ,  M-cejuo i poseł Dc.szyuski; 
ostatni z nich na trzech zgromadzeniach które 
kolejno objeżd :ał Po ukończeniu tłum robotę '.kuw 
i uczestmkow zgromadzeń urządził owacyę dla po­
sła Daszyńskiego , postępującą wśród okrzyków 
z Rynku na ulicę F io ry a ń sk ą , przed lokal reda- 
kcyi Kaprzoda P. Daszyński przemówił z okua 
do zgromadzonych.

Służba prywatna w Kranówie zorganizowała 
się w niedzielę w stowarzyszenie, do którego iui- 
cyatywę duł p Jakób Kościółek. Przewodniczył 
on niedzielnemu zgromadzeniu w sali Rady miej­
skiej, na którem o celach i statutach towarzystwa 
mówili PP- dr. Graczyusni, ks. Kądziola, Piase-

Piicii1 f f in k ia iw lr l i i  s t o m a c i i i a n e
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eki i ks. dr. Flis. P dr. Utar&k zjawiwszy się 
w gronie socjalistów, poddał statut ostrej kry ty­
ce Zgromadzeni nie ..pozwolili mu mówić, wobtc 
czego mówca i j f go towarzysze wyszli ze sa.i, 
śpiewając „Czerwony sztandar . Zgromadzeni do- 
k' aati wyboru wydziału i postanowili wynająć 
wiasuy lokal przy ul. Newskiej. Celem towarzy­
stwa jest zajemna pomoc w potrzebie i pośre­
dnictwo w wyszukiwaniu pracy.

Następny w.eczór muzyczny (drugi symfoni­
czny) odbędzie się w poniedziałek dnia 22 listo 
pada b r. w sali „Sokoła"'. Program obejmuje 
itwory Beethovena, Mendelssohna, L isz ta ,  Dwo­

raka i t. d.
Wieczorek tańcujący urządziła Czytelnia ko­

lejowa we w tirek  9 b. m.
Bogdan hr. RmiilOer, znany autor dramaty­

czny w przejeździe z Warszawy do Monachium 
bawi w Krakowie Podobno p. Ronikier zamierza 
wystawić nowo napisaną sztuką na scenie krakow­
skiego teatru

Ślub p Adolta z Dobczyc Turuaua z baro­
nówną Augustą Scbolley odbył się 10 b. m. 
o godz. 11 przed południem w kościele 0 0 .  Zmar 
twyekwstańców w Krakowie.

W kościele 0 0 .  Jezuitów na W e so k j ,  po­
błogosławiony został z w ą z 'k  małżeński pana 
Zygmunta Olszewskiego z pauuą Amalią K rsydai 
sk ą .  córką W ł a d y s ł a w a  i Henryki z Jaegerów.

Szybę \.ystadową w oknie handlu p. Haweł- 
ki stłukł w sobotę wieczorem żebrak , Walenty 
Wojdyła. Z zemsty, że nie dano mu jałmużny, 
a  za natr ęctwo wcprowadzuny ze sklepu, schwycił 
wielki kami ń i rozbił nim okno , przez co zrzą­
dził szkodę w wysokości 200 zł.

Dnia 13 paźizieruika i 8 listopada odbyło 
się pod przewodnictwem dr Kasparka posieaze- 
n.e wydziału Tow. Tatrzańskiego, na którem mię­
dzy innemi przyjęto do grona Towarzystwa 81 
członków; uchwalono wydzierżawić dworzec ta­
trzański z restauracyą i pokojami gościnnymi.

Towarzystwo tramwajowe wKiakowie, po o 
stateczLem porozumieniu się z gminą, jeszcze 
w tym roku przystępuje do robot wstępnych, oe 
irm zamienienia obecnych lmij tramwaju konnego 
na Kolej elektryczną. Następnie towarzystwo za­
mierza ZDudować linię przez ul. Zw;i rzynieoką do 
rogatek

Dnia 8 b. m. odbył się oalszy ciąg odczytu 
prof. Stanisława br. Tarnowskiego o „Biskupie 
Janiszewskim". Po ukończonym odczycie nastą­
piły produkeye fortepianowe i ożywiona poga­
danka.

Stuwarzj szenie malarzy, lakierników i poko- 
B-ników odbyło przed paru dniami waine zgro­
madzenie w sali konferencyjnej magistratu. Prze­
wodniczącym wybrano p Franciszka G ęba lę , za- 
rępcą przewodniczącego p. Alojzego Białobrodźca. 

Uchwalono wnioski, zmierzające do założenia biu­
ra  pośreduictwa w pracy, opracowauia przez wy- 
dz>ał zmiany s ta tu tu ,  unormowania ilości godzin 
piacy we wszystkich warstatach przy ustanowie­
niu odpowiedniej zapłaty, oraz wniosek, by każdy 
robotnik tak staie w Krakowie zamieszkały, jak  
przejezdny, zgłaszał się do wydziało stowarzysze­
nia, który ma j rowadzić książkę w celach staty 
styki robotniczej.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia właści­
cieli realności w Kranówie, odbędzie się dziś 
unia 11 listopada b. r. w lokalu „Kola mieszczań­
skiego".

K r o n i c z k a  p r u w i i i e y o i i a l i t a .  W  P r z e  
m y s ł a n a  c h  o mato co nie spełnione zostało mor­
derstwo. izraelita Wigdor seneinberg pennął n o ­
żem w orzucb używającego kąpiel' swego kuzyna, 
t iand'arza zbożem Izaaka Akermana —  i zadał 
mu ciężką ranę. Powodem zamachu były jakieś 
spory majątkowe.

Fcho p rzem ysk ie  donosi,  że dobia Bełwin, 
własność nr. Dembowskiego kupuje książę Wład. 
Sapieha

Jutro  w czwartek b. r. odbędzie się otwar­
cie czyteim ruskiej w T y r a w i e  s o l n e j .

Z R a d y m n a  donoszą: D nia  26 paździer­
nika b. r. przy rozbieraniu Duuyuku, Dędącego 
w tasnością Kuiomona Amstera, głównego tratikan- 
ta, został zabity Jan  Bazylak, a B ea tko  Jaremko 
odmosł ciężKie pokaleczeniu w głowę i piersi. 
Winę wypadku przypisują A maserowi. Zwierzchność 
gminna nakazała mu rozebrać budynek , stojący 
na piaca gminnym Amsier do rozebrania budyn­
ku me wziął człowieka fachowego, lecz zajął 
kilku chłopów, bo to taniej kosztuje i polecił nu, 
aby dach wraz z caiem wiązaniem spuścili na 
ziemię. Chłopi, jako niefachowi rozebrali zrąb bu­
dynku, a nie zaDezpieczyn podporami dacnu, kio- 
ry runął i nu miejscu zabił Baryiaka-, a Joiemkę 
ciężko pokaleczył. Amster pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej.

K ro i i ie z .n a  w a r s z a w s k a .  Roboty okołu po­
mnika Mickiewicza postępują raźnie. Ukończono 
zasypywanie piaskiem dołu, wykopanego pou iun- 
dumenty Z początkiem przyszłego tygodnia roz­
pocznie się zutewauie usypauej przestrzeni cemen­
tem z domieszka szuiru oetonowego. JNim mrozy 
nastaną , fundamenty będą zupełnie gotowe. 
W tycn dniach odbyło się drugie posiedzenie ko- 
m*iyi konkuisu dramatycznego K u r y  era u arsz., 
Ul* którem rozpoczęto rozpoznawanie prac nade- 
luuy h, p>ion konkursu, na któiy, jak  wiadomo 

Ła<iet>iauo z gorą sto utworow scenicznych, będzie 
Podobno baruzo obli ty.

Właściciele zakładów mechanicznych w K ro- 
estwie, czymą w ministerstwie skarbu starania, 

-„oby szyny i wszelkie potrzeby ruchu nowopro- 
JeKi iwauycn w kraju urog dojazdowych były wy- 
r " " “ ue w zakłuaacn krajowych, nie zaś za gra- 
Dlc®’ ^Bo pragną konctsyonaryusze.

Właścicierc restauracyj, zwłaszcza drugorzę
’ Ubkarżają się, ze pozostawiono icb w zu- 

mb“*  nieł,li*óomosci, czy będzie im pozwolona
nie sprzedaż .runkow, od tego zas zależy 

Ll" CUle ^  nakładów. Gospodarze domow

l y  a j e l  hTmowaL010W 0 um6w ua
la tofo  * P° noworocznym, rostau-
W t«kieniźe ,a-
staurucyaoh i szynkach * " i
s taiać aię o inne zm t ^  *** ****
zajmowauem. j 0tyc °Z> “ Ugił ^
jąeyrn i e s , a u r a c y f  S2; ; kl^ U Ż>a0U1’ Z>UlU'  ... 3 > sA)dki i piwmmie, oraz saia-
u te n ie n  ’ ? ** tl<łl10 W>la i iu le , Że Z „UpruWk-

Izip111 ?  U’ 1116 o tr^ lusją patentów, 
'zienniki warszawskie om wiai nu nasteou

J4cą bistorye: Frzuszło r .Z  . ^  ““ ‘W*
-  w ,  1 i et ;  , r  ^  ^
kmt i . „  Odlanego p.zed
ow k“u Ł S r - * -  tu 'ejiizego. M odzicmec 
a ię u e z t i  , , zmartwieniu matki, m e cheiat
soo j v J |a hulaszczy, awanturniczy spo-
bryk h da praktykę do rożnych ta-

’ W tó ró w ,  zewsząd był wydalany, aż

nareszcie znikł bez wieści. Ućiekając z Warszawy, 
zabrał matce 200 rubli i tylko raz jeden z D re­
zna przysłał krótką kartł ę, że udaje się w świat 
bez zamiaiu j owrotu. Teraz dopiero, po upływie 
roku, strapiona matka otrzymała od marnotrawne­
go syna obszerniejszy list z Algieru. Młodzienia­
szek zaciągnął się do legii cudzoziemskiej, której 
przed upływem lat dzitsięciu nie wolno mu opu­
ścić Opisuje ou swój los w okropnem świetle, 
skarży się na udręczenia, głód i rozmaite przy­
krości. W  końcu błaga matkę, aby, jeżeli to mo- 
żebne, wyzwoliła go ztamtąd, bo inaczej życie so 
bie odbierze. Pani B. wyjeżdża do Paryża ,  aby 
dołożyć star»ń o zyskanie zwolnienia syna.

Akademia duchowna rzymsko - katolicka w P e ­
tersburgu, zawiadomiła księdza Stanisława Pu­
ławskiego , rektora kościoła pobernadyńskiego 
w Radomiu, że praca jego pt. „Historya litera­
tury prawa kanonicznego w Polsce" uznana zo­
stała za dostateczną do otrzymania stopnia do­
ktora prawa kanonicznego, po dopełnieniu poprze 
duio odpowiednich formalności.

m h  Hitóle. mkn i artystyczne.
R e p e r t u a r  l  a t r a l u y .  Teatr  br. Skarbka: 

Dziś w czwartek po raz t ’zec.i ,,Córka pułku“ , 
opera komiczna w 3 akt. Donizetti ego.

W piątek po raz pierwszy „Kolega Cram- 
j p ta“, komedya w 5 aktach G. f łau im ana ,  tłuiu 

J  Kasprowicz.
K om pozy to r J a n  Gall przyszedł już zu 

pełnie do zdrowia i udziela lekcyj śpiewu, teoryi 
muzyki, harmon i i kontrapunktu. Zgłoszenia p rzy j­
muje w lokalu „E cba“, gmach teatralny.

T r i o  : Z a j c ,  P a u e r ,  G r i i n f d  przyjeżdża 
do Lwowa i daje koncert w grudniu. Jest to dziś 
jedyny w Europie tego redzaju ensambl, objeż­
dżający wszystkie stolice. Krytyka zagraniczna nie 
szczędzi mu pochwał i uzu mia

, ‘ Żądać wszędzie:
u t e k  c y / g a i e t o w y c ł i

Wa M i d i
Lw ow, 11 listopada. 

Proces Karol:’ Gum owskiego i  i u n y e l i .

Czawartek rano.
Początek o godz. 9 1/.,. Przed sądem staje 

świadek Aana Z y g m u n t ,  żona oskarżonego P io­
tra  Zygmunta. Je s t to  szatynka, lat jakich 25-ciu 
przystojna, o pełnej twarzy i pełnych kształtach 
średniego wzrostu. Ubrana w suknię granatową 
i w krótkie granatowe paltko, nosi filcowy popie­
laty kapelusz.

Na zapytanie przewodniczącego, p. Zygmun- 
towa oznajmia, że co do swtego męża skorzysta 
z pizvsługuiącego jej p rar 'a  i zeznawać nie bę­
dzie, co do innych oskarżonych gotowa złożyć ze 
znania

Dr. Sumper sprzeciwia się wogóle przesłucha­
nia tego świadka, ponieważ zdaniem obrońcy nie­
podobna odłączyć spiawy Zygmunta od sprawy 
innych oskarżonych.

Trybunał, po godzinnej przeszło naradzie, 
ogłasza rezolucyę, na zasadzie której Zygmuutowa 
ma być przesłuchana w ten sposób, że zażądane 
od niej zostaną odpowiedzi tylko n a  p e w n e  
o z n a c z o n e  z g i r y  pytania:

Trybunał stawia Zygmuntowej trzy pytania, 
jak nas tępuje:

— (Jzy pani pozostawała w stosunku miło­
snym z Karolem Gumowskim.

— Nie.
— Czy bywała w jego pomieszkaniu sama?
—  Nie
—  Czy pani domagała się pożyczki 400 zł. 

od Gumowskiego na założenie „pokoju do śniadań?
—  Nie,
Innych pytań trybunał postanowił nie s ta ­

wiać, ponieważ odpowiedzi na nie musiałyby także 
dotyczeć udziału Zygmunta w sprawie. Obrońca 
Henr. Wójcikiewicza adw. Rogalski piosi o posta 
wieuie jeszcze jednego pytania, które brzmi, jak 
nas tępu je :

—  Czy Zygmuutowa miała stosunek miłosny 
z Henrykiem W.?

Trybunał dopuszcza pytanie; odpowiedź Z y ­
gmuntowej b rzm i:

— Nie
Drugiego pytuuia adw. Rogalskiego trybunał 

nie dopuszcza.
Na tem skończyło się przesłuchanie Zygmun­

towej, streszczające się do czterech: „nie"
Następnym świadkiem jest Jan J e l o n e k ,  

robotnik w gazowni. Jako kolega Zygmunta, 
świadczy, że tamten pracował „moralnie” , chociaż

M jilz iu l  T ow arzystw u  „Związek r o ­
d z i c ie l s k i4 we Lwowie ogłasza niniejszem, że 
wpisy dziatwy do domów o p ie k i , poza szkolnej, 
utrzymywanyi.h kosztom i staraniem Towarzystwa 
w szkołach: męckiej i żeńskiej im. 3w. Anny 
i męskiej i żeńskiej im. Staszica, odbywają się 
w tych szkołach w dniach od JO do 14 listopada 
br , zaś dnia 15 listopada br. rozpocznie się za­
jęcie dziatwy

Z g rom adzen ie  członków „ F lo ry a n k i ‘\  
Lwowskie Tow. właścicieli realności zaprasza na 
walne zgromadzenie czionków towarzystwa, oraz 
innych właścicieli realności ubezpieczonych od 
ognia w krak. Tow wzaj. ubezpieczeń, które się 
odbędzie w poniedziałek 16 t  u .  o godz. 7 wie­
czór w san ratuszowej. Na poiządku dziennym 
będzie sprawa reformy i reurganizacyi, oraz zm ia­
ny statutu krak. Tow. wzaj. ubezp. co do zwię 
kszenia kontroli, decentralizacyi zarządu, odpo­
wiedzialności dyrekeyi, równouprawnienie człon­
ków miejskich z wiejskimi, ulepszenia manipula- 
c , .  i t. p., następnie sprawa zatożenia miejskiej 
asekuracyi we Lwowie.

Z Tow'. p rak t .  budow niczych . Walne 
zgromadzenie asystentów i pi akty kantów budowni­
czych odbędzie się dziś w czwartek o godzinie 
7-mej wieczorem. Na porządku dziennym prócz 
sprawozdań sekretarza , kasyera i delegatów do 
zarząuu kasy chorych jest sankeyonowanie wnio­
sków od 3j porządku dziennego posiedzenia wy­
działu z duia 3 września b, r.

Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  za dusze zmarłych 
członków stowarzyszenia szynkarzy, kawiarzy itd , 
odbędzie się dnia 13 b. m. w kościele 0 0 .  Kar­
melitów o godz. 10 przed południem.

W ieczorek h u m o ry s ty c z n y , połączony 
z przedstawieniem amaioismem, urządza Towarz. 
nauczycieli szkół ludowych m. Lwowa w sobotę 
duia 13 listopada, w sali gimn. szkoły im. Sta­
szica. Dochód z wieczorku przeznaczony na budo 
wę wla&nego domu. Wstęp za zapioszeniami.

h o r e s p .  R e d a k c j i .  Tadea, Jutro w po- 
rauuem wyaaniu.

czasem wypił kieliszek wódki. Raz, gdy Jelonek 
z Zygmuntem byli na robocie przy ul. Halickiej, 
przyszła do uich Zygmuutowa zmięszaua i mówiła 
że Gumowski może się zastrzelił

Wtedy Zygmunt posłał świadka do biura Gu­
mowskiego dowiedzieć się, czy ten jest zdrów 
i czy przyszedł do biura. Gumowski był w banku 
Innym razem na robocie przy ul. Grodz ckich 
świadek widział, jak  Zygmudt i Tadeusz Wójcik, 
obratrali jakiś mały kluczyk, jakby do kłódki. 
Było to w wigilię Bożego Narodzenia. Zygmunt 
mówii, że matka zgubiła mu klucz do kuferka 
i że musi zrobić Dowy.

Zygmunt oświadcza w tem miejscu, że klucza 
tego nie robił dla Gumowskiego, ale dla jakiejś 
służącej.

Jelonek był trzy lazy z posyłkami od Zy­
gmunta w mieszkaniu Gumowskiego. Ostatnim r a ­
zem Gumowski powiedział mu, że nie chce znać 
Zygmuntów.

Św. Ign. W o j c i e c h o w s k i ,  ślusarz, ze­
znaje w sprawie „ wosku“. W śledztwie Gumow­
ski twierdził, że znaleziony u niego wo^k mógł 
pochodzić z odbitki do klucza jego własnego mie­
szkania, który dorabiał ran ślusarz. Otóż Wojcie­
chowski objaśnia, że w warsztacie, gdzie praco­
wał, robiono klacz- dla Gumuwskiego z odcisku 
woskowego, ale ten odcisk został u ni R-

Przerwa 15 miuniowa.
Po przerwie trybunał ogłasza decyzye, co do 

paru próśb, wniesionych jeszcze dnia poprzedniego 
przez obrońców i prokuratora. A więc trybunał 
postanawia wezwać na posiedzenie sądowre znawców 
ślusarstwa Ja n a  S t a n k i e w i c z a  i Szymona 
W e  i c h l a ,  zamiast odczytywać ich upinię, daną już 
w śledztwie, wezwania zaś do sądu znawców pisma, 
których opinię już odczytano, oraz wezwania na 
świadka dyr. gazowni Vossa, odmawit.

Następnie przesłuchany świadek czeladnik ko­
walski Zenon M a l i c k i ,  mieszkał przez 4 mits. 
u Zygmuntów. Przy ulicy Gazowej mieszkało ich 
3 mężczyzn i matka w jednym pokoju u Zygmun­
tów. Świadek twierdzi, że Zygmuutowa dobrze się 
prowadziła.

Niezgoda pomiędzy nią a mężem wynikła 
ztąd, że Zygmunt w ostatnich czasach przychodził 
do domu pijany. Świadek widział u Zygmunta j a ­
kieś pilniczki i śróbsztaczek, ca  którym ten ro ­
bił niekiedy wieczorem klucze, ale jakie, nie wie. 
Jak  Zygmunt pojechał, to Zygmuutowa opowiadała, 
że jej mąż, Wójcikiewicz i Gumowski chcą j a ­
kąś kasę okraść. Mówiła też, że doniesie na nich 
z Wiednia, gdzie miała pojechać, bo tu się boi.

Posiedzenie o godz. wpół do drugiej odro­
czone.

Rozprawa potrwać ma trzy dni. Imeresują 
się nią najbardziej sfery kupieckie w Krakowie 
i ogół 'zraelitow, k órzy przepełniają salę roz­
praw.

l i a i i i i  p a s t w a .
( Teleg. „ S I p o l s k

" i e d e ń ,  J 1 lis topada .  (Z Izby  poslow). 
P os iedzen ie  rozpoczęło  się k o n tro w ersy ą  n r ę -  
dzy  p. H ofm anem -W ellenhof ,  a  wicepr. A ora -  
h am o w icz em .

Kraków, 11 listopada.
Z b ro d m a  usiłowunego oszustwa.

[Koresp. oryg. „Słowa Polskiego“).
Dziś przed tutejszym sądem przysięgłych roz­

poczęła się rozprawa karna przeciw spedytorowi 
Adolfowi H a m b u r g e r o w i  z Granicy, urodzo­
nemu w Będzinie w Królestwie Polskiem, liczą 
cemu 38 lat.

Trybunałowi przewodniczy radca K rzepella ,  
oskarżenie wnosi prokurator Turow icz , broni 
oskarżonego adwokat dr. Roman Jakubowski.

Według aktu oskarżenia Adolf Ilamuurger 
w zamiarze uczynienia szkody zarządowi kolei 
Północnej cesarza Ferdynanda a w chęci przyspo- 
izenia sobie nieprawnego zysku w kwocie 7976 
zł 35 et., dopuścił się zbrodni usdowanego oszu­
stwa z §§ 197, 200, 204 a i b ustawy karnej, 
ulegającej karze z § 203.

W  m\śl taryfy dla austryacko-węgiersko- 
losyjskiego obrotu grauiczuego, ibowiązującej od 
lipca 1892 r. istnieje względem obliczeuia frachtu 
postanowienie, mocą którego owoce południowe, 
artykuły spożywcze, świeże winogrona i inne 
świeże owoce z Włoch, południowego Tyrolu, Go- 
rycy., Rteki i t. d., nadane na podstawie iistów 
frachtowych przewozowych dla posyłek pospiesz­
nych, będą przewożone po cenach za zwyczajne 
posyłk. pobieranych (F rach tgu t)  jeżeli tego strony 
żądaia wyraźnie, przez umieszczenie na liście 
frachtowym dopisku: nA ls  F ra ch tg u t z u  berech- 
nen, beschleunigt zu  befb rd ern * —  przyczem 
atoli kolei 3 nie ręczą za dotrzymanie terraiuu 
ustanowionego dla przesyłek pospiesznych. Ceny 
za zwyczajne przesyłki są znacznie niższe, a to­
wary w razie wysłania ich za listami frachtowymi, 
zaopatrzonymi w powyższy dopis k, są wysyłane 
wprawdzie jako posjłki pospieszne, lecz kolej, co 
w wypadku tym jest rzeczą najważniejszą. — nie 
przyjmuje odpowiedzialności za dotrzymame te r ­
minu dostawy.

Nadawca towarow ma przy nau.waaiu ich 
wybór albo płacić znacznie niższą taryfę, lecz 
znecze  się prawa żądania od kolei odpowiedzial­
ności za dotrzymanie terminu dostawy, albo p ła ­
cić wyższą taryfę za przesyłki pospieszne, a wów­
czas kolej odpowiada za termin dostawy. Strona 
nadająca towar musi przy nadawaniu go wybierać 
rodzaj taryfy i wybór ten oznaczyć na liście fra ­
chtowym i jeżeli chce korzystać ze zuiżeń przy 
posyłkach pospiesznych, dopisać odpowiednią k la ­
uzulę.

Wyrcźue te postanowienia taryfowe wyzyskał 
dla siebie obwiniony Hamburger w ten sposób, 
iz przedłożył zarządowi kolei północnej w ciągu 
roku 1894 aż 319 pospiesznych listów fracntowych 
na przesyłki świeżych owoców, które koleją pół­
nocną i południową do Granicy pod jego adresem 
były transportowane i dołączył do tychże listów 
przewozowych 27 reklamacyj, żądając zwrotu su­
my 7 976 z ł ,  jako nadpłaconej, ponieważ kolej 
przy obliczaniu należytości przyjęła taryfę za 
przesyłki pospieszne, podczas gdy winna była 
przyjąć taryfę za przesyłki opacrzoue klauzulą

Wywody swoje i pretensye zwrotu od koiei 
oparł obwiniony na postanowieniu taryfowem, obo- 
wiązującem od 1 lipca 1892., wykazując iż wt 
wszystkich przedłożonych przez niego listach fra­
chtowych jes t ów właściwy dopisek, na który ko­
lej przy pobieraniu należytości przewozowych nie 
zwazała

Zarząd kolei otrzymawszy rekl.imacye i mając 
podejrzenie, że wzmiankowane dopiski na listach 
przewozowych obwiniony umieścił dodatkowo, już 
po odstawieniu towarów do Granicy, w celach 
reklamacyjnych,— wstrzymał wypłatę żądanej su 
my zwrotu i przedsięwziął we własnym zukiesie 
dochodzenia, które wykazały słuszność podejrzeń, 
a skutkiem tego wniósł przeciw Hamburgerowi 
doniesienie karne do prokuraroryi.

tSledzctwo przeprowadzone przez prokuratoryę, 
oraz zbadanie świadków, dało podstawę do obwi­
nienia, :ź Adolf Hamburger sfałszował listy prze 
wozowe i po odebraniu towarów zgłosił się do 
zarządu kole, północnej w Wiedniu z żądaniem 
rzekomo nadpłaconej należytości przewozowej.

W iedeń 11 listopada. Drut. Yolksb. przy­
nosi na naczelnem miejscu oświadczenie Ver- 
gumego, w którem napiętnowano Wolfa jako 
kłamcę bez czci, z powodu wczorajszych a ta ­
ków ' óolfa na \ergaiiiego w czasie posie­
dzenia Izhy poselskiej.

W wstępnym artykule napada Yolksblatt na 
Kieszkowskiego i jego spólmków. Lud zażąda 
— wywodzi Yolksblatt — rachunku od pcha­
jących go na dno ekonomicznej przepaści. 
R jzura te in  tej gospodarki będzie mo;alne i 
polityczne bankructwo polskiej gentry i sprzy­
mierzonego z nią żydowstwa. Oba te żywioły 
ssą rdzeń Galicyi i całego państwa

Trzy tej sposobności nie żałuje N. W. 
Cagblatt wyrzutów Włochom za poparcie uży­

czone przez nich Nłoweńcom przeciw niemie­
ckiej opozycyi

Reichswehr oświadcza, że Jaworski po­
wiadomił Ebenhocha w drodze tclegrancznej 
o zapaułej w komisyl parlamentarnej uchwa­
le, aby go wybrać prezydentem, mimo to, że 
kandydaturę odrzucił

Wiodeńp 11 listopada. Większa część tu­
tejszych d/.ienników napada namiętnie na 
Aoranamowicza z powodu zamknięcia wczo­
rajszego posiedzenia. Zapowiadaią one silny 
protest opozycyi. Eeues W ner Tgbt mniema, 
że A b ra h a m o w i  działał na komendę Ba 
denicgo.

Yolksólat donosi, że stanowisko Badenie 
go jest zachwianem. Koło polskie otseiwuje 
z wielką troską eksperymenta, robione z §. 14. 
Młodoczesi znowu odczuwają niemożność u- 
trzymania rozporządzeń jęz kowych. Skłaniają" 
się oni do porozumienia z Niemcami poza 
rządem. Przywódcy klubu rnłodoczeskiego u- 
w i atiby zmianę gabinetu za prawdziwe zba 
wiernie,

Neues Wner Tgbt donosi, że Badeni zdo­
łał za pomocą Kariona skłonić Ebenhocha do 
przyjęcia prezydentury. Pizt-ciw kandydaturze 
Ebentiocha będzie głosować część katolickiej 
partyi ludowej i cała opozycja. Włosi zape­
wne powstrzymają się od głosu.

K u rs  lwowski : 
Lwów 11 listopada.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
2 0 -frankówka

p ła c ą  : 
1 27- 
58-50 

0.50

żądają : 
128 10 

5 8 .80  
9 .82

g l i n y  „ t o  polskiego".
R udki,  11 listopada. Pizy wyborach do 

Rady powiatowej z gmin przepadła lista r a ­
dykalna ruska z ks. Onyszkiewiczem na cze­
le. Wybrano ks gr.-kat, Matkowskiego, czte­
rech włościan Polakow, s .e jmiu Kusuiuw. Dziś 
z miast wybrani dr. Jakliński. hr. Andrzej 
Fredro i Kalitnon, zastępca burmistrza z Ko- 
marna.

W ic t lc u  11 l is topada .  Bremdenb. ośwdad- 
cz a  n a  p o d s ta w ie  a u te n ty c z n y c h  m fo rm a^y j,  
że k o lp o r to w a n e  po d z ien n ik a ch  szczegóły  o 
r o z m u A i e  m in is tra  s p r a w  za g ran ic zn y c h  G o lu -  
chow skiego  z lu k se m b u rsk im  p u łk o w n ik ie m  
S ch ae ffe re m  są  czczym  zu p e łn ie  w ym ysłem . 
( P a t r z  wiad. pulit Trzyp. Red.).

W iedeu, 11 listopaua. Słowiańscy s tu ­
denci noszą się z mysią urząuzenia kontrde- 
monstracyi na wczurajszą mamfestacyę nie- 
miecko-narodowej młodzieży. W pierwszymi 
rzędzie chodzi o wyrażenie uczuc ży wej s„m- 
patyi dla rozporządzeń językowych."

W i e d e ń  11 lis topada .  Fremdenblatt d o ­
nosi z K o n s ta n ty n o p o la ,  że w ta m te jszy c h  
korach  p o l i tycznych  żywo o m a w ia ją  w idoczne 
rozgoryczen ie  i n ie chęć  am b a sa d y  a u s t ro -  
węgierskiej w zg lęuem  W ysokiej P o r ty .  N iep o ­
ro z u m ie n ia  te  w yw oła ło  p rze c iw n e  t r a k ta to m ,  
g w a ł t o z n e  p o s tę p o w a n ie  w ładz  loka lnych  tu ­
re c k ic h  w m ie jscow ości  M e rsm a  w Malej 
Azyi. W ładze  te  sp ro w o k o w a ły  w n a jn ieo d -  
po w io d m e jsz y  sposoo  za m ie sz k a łą  w lUers.na 
ko lon ię  a u s t ro -w ę g ie r s k ą .  W zw iązku  z tą  
oko licznośc ią  ł ą c z ą  odp łyn ięc ie  a u s t ro  w ę­
gierskiego ’ k rą z o w c a  „ L b o p a rd “ n a  wouy 
M ersiny .

Fremdenblatt podaje następujący pizebieg 
sprawy

Właaze lokalne Mersiny wydaliły agenta 
austro-węgierskiego Lloyda Branzzalollicgo. 
podejrzewając go o współudział w rozmaitych 
politycznych agitacyaeu. Ambasador austro- 
węgierski w Konotanlynopolu interweniował 
u Wysokiej Poi ty i na skutek tej mterweucyi 
pozwolono Brazzafolliemu powrocić do Mei- 
siny z Aleksandryi, uokąd go tymczasem 
przymusowo oustawiono. W Mersirne przy­
jęto Brazzafolh’ego jak najgorzej. Zmeważtno 
Jlagę austro-węgierską i rzucono się na kon­
sulat austryacki, w którym Brazzafoih szukał 
schronienia. Oigany urzędowe tureckie oświad­
czyły, że wypełniają tylko rozkaz wyższycn 
władz. Austro-węgierska ambasada w Kon­
stantynopolu wystąpiła w tej sprawie bardzo 
energicznie i zażądała przeprowadzenia do­
kładnego śledztwa, z przypuszczeni! m do 
mego przedstawiciela ambasady austro-wę- 
giersk.ej. Wysoka porta zgodziła się na żą­
dania austro-węgierskie, czyn.ła jednak wszyet 
.o, aby sprawę systematycznie oawleknc. 

Rząd ausiryacki nył zmuszonym wobec tego 
wysłać krążowca „Leopard" na wody Mer- 
siny. dla ourony konsulatu i ehrzescijac

B u d a p e s z t ,  I I  l is topada .  Noty r z ą d u  w ę ­
g ie rsk iego  w s p r a « i e  m ow y d r . 'B i l iń sk iego ,  
m e  pi ze s ła n o  do W iednia .  N a to m ias t  po leco­
no m in is tro w i a latere br. J o s i c e  p o :z y n ić  
u s tn e  p r z e d s ta w ie n ia  gab ine tow i Baueniego . 
W  tej sam ej  s p ra w ie  był m in i s te r  L u k a c s  n a  
p o s łu c h a n iu  u c e sa rz a .  O św iad czen ia  B i l iń ­
skiego w kom isy i bu d że to w e j  w yw ołały  tu  za- 
u o w a im a ją c e  w rażenie.

J la rsy i ia  11 listopada. Pod bramą tu­
tejszego tbutru eksplodowała rano podrzucona I 
petardCj mkomu me zrządzając szkody. i

l ostam i
W sprawie pom nika  Mroki* wieża. M ar­

szałek krajowy nr. Stan.sław Baoeni powró­
cił dziś rano z Rzymu do Lwowa.

Dow iadujemy : ię, że s p r a w a  p o m n ik a  
Mickiewicza w Krakowie w e sz ła  w re sz c ie  
w takie s tadyum , k tó re  u p raw n ia  do tw ie r ­
dzenia, że m o n u m e n t  w ieszcza  ju z  wi n a j ­
bliższym czas ie  s ian .e  n a  Rynku krak o w sk im .  
P. M a-szałek  s tw ierdz ił  w p rac o w n i  Kygiera , 
że figura Mickiewicza i o oczua  g ru p a  „N a u -  
k a “ są już zupełnie gotowe.

O ddane  one zos tały  w obecnośc i p. rnar- 
szałk°  do odlewam i,  z którą za w a r to  uk ład  tej 
t r e ś c i ,  że n a j p ó ź n i e j  15 go k w i e t n i a  
r  p ii au ra  poety i boczna g rupa  nad a m  zo- 
siau: w Rzymie na kolej i o d es łan e  do K ra ­
kow a „a  każde zaś  spużuiem e -  pocz ąw sz y  
od dn ia  15-go k w ie t n a  o d le w a rm a  zo b o w ią ­
z a ł a  s i ę  płacić g r z y  w n ę  w k w o c i e  50 
f r a n k ó w  d z i e n n i e .

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

H c i e l  „ I m p e r i a l * '
u l. Trzeaiegu Maja i. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  hotel,  re s ta u racy a  i kaw iarn ia .
Frzyjecnah dn.a 10 listopada’
St. hr. Aleksandrowicz z Poręby. — I .  n.'. 

Czosnowski z Ozoiuii. — K. ar. S u ł  io Kr 
wa. —  H. hr Szeliski z Kcmhoriii’ —  G. Bie- 
lański z Krakowa. —  Jul. iabiauski z 1 otoka.
S. Matkowski ze Stryj*. — A. ’e.ger z Wie­
dnia. —  B- Knoll z Wołynia. —  A. Grcguąich 
z Wołynia. —  A. dr Goiuhanier z &auoka.
B. Daszewski z Rohatyna.

_iET 'O t O i  2jT<A3I-.C
L w C -w  — p ia ć  M a r y s i;* !

W  n o w y m  Z a rz ą d z ie ,  s u p e m ie  odnow iony .

iF C. 1’roksch).
Przyjechali dnia 10 listopada :
K. Marmorossowu z Karowa. — K. Kissow- 

ski z Gwoźdzoa. — H. Busatis z Piugsta... P- 
Mosiewiuz z Tłócnowa. - P- B a je r  * achlaggen- 
waltlu. — W . Kerp z Czeefeldu. — K. 1 ido 
mi ska z Markowie. —  I  . Gaitenberg z . oho- 
bycza. — Dr. Schmid z Wiednia. — J- Schmal 
z Wiednia. — . B i .  J .  Banhidy z Tryńczy. -  A. 
Mazur z Tryńczy. — J \lerklin z l „ryża.
G. Seigron z Berlina —  W K.złowski z r e i i  
tok. —  Alfr. Kraas z Biały.

i ien tę  au s t i ja u k ;i  i węgierską 
wszelkie Lus) laKOte/ Monetj 

zagraniczne
1 k u p u ,ą  i s p rz e d a ją  najkorzystniej

b O ik A la  i  L i L E E K
Doin ban k o w y  i K a n to r  wymiany.

Zlecenia z prowmcyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prow iż.yi.

M .
I ł o m  b a n k o w y  i a .  n lo i  w y m .n i iy .

kupuje i sp rzeda je  wszelide papiery w aruśe io  c ‘ m om ty 
po najkorzystniejszych c e n a c h .

_Ł- z- o  m  e s y  
na węgierska pożyczkę premiową z roku 18t 

po 5 /.{. "raz  z t  sieuipicu, (piOiuesy n» p,4i>wai ty° 
10«ow pu i  ii.) .

Główna w ygrana 300.000 koron, 
Ciągttieuie 15 listopada r. b

ua losy au» r. /an- aau kreuytowego ziem 1. cm, 
po z a .  m a / ,  ze sleunUeni.

Główr,a wygrana 9O.000 koron.
Ciągnienie to listopada r b 

Przy zam om tu iac l i  z piuw,iii,yi LipVwża o do ą 
czeuie zo  ct. na .ortoiyuuj. - uprasza się 0 (czesne 
zamówię. .ia, gilyź na 2 ilui j rzeo .jąguieuioni zlecenia  
nie uioglyby oyć wykonywane.

N A D E S Ł A N E
yR rbryka ta  me poohouzi od redakcyę kt6i» « 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedziau’ 'J-

i  ^ e k a r *

Dr. Jozef lYieschei
o r d y n u j e  u f .  S jrJsstusk:a 33, od  g  «■ a

Kancelarya adwokata

D-ra Stuni&lłiw a
>v Bizczaiiacii 

poszuku je  i utynoM Hiiego

D om  bankowy i kantor wymiany

I g n a c e g o  K o s n e r a

Lwów, plac Uaryaeki 1. 5 (H o te l F ra n c u sk u  
aupuje i sprzedaje 

wszelkie p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  po ^ ur6'ie^ U '  
nj d przyjm uje u M e  zm .em a na gie *§  
berlińską i w iedeńską pod najkorzystn iejszym i wa­

runkam i.

Dr. Adam  Sotowij
spoćyaiista chorób kobiecych i akuszt r

m ieszka przy ul Miekieiueza 1. > i 
, iuj e  od godziny 3- 4 popołudniu .

Dla ubogich bezpłatnie od 8 — 9 rano.

Z n a l e z i o n o  koło szkoły św. Jadwigi złoty 
zegarek damski. Odebrać można w Amimstracyi 
S ło w a  Polskiego.

i J  o i o n ń r  R u d o l f a  dwliczki w  K r a k o w i e .  ^
Główne zastępstwo na Lwow.
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TKAGiCZNA TAJEMNICA.
Powieść iiizeiożoud i  angielsKiego

Podczas ostatni* go ud- sago spotkania,, na 
krotko przed jegu śmiercią, wi Izianu, jak pa­
ni obdarza/ s go pocałunkam i. jego, który 
przedtem należał do służby w domu pan=twa. 
Posyłała.* mu pani podarunki ; ostatnim da­
rem, kiory otrzymał 011 i rąk pani, by/a . 
Czy mam mówić jeszcze dalej ?

— Jak podoba się panu -  brzmia/a ed- 
powiedź, wyg/oszona tonem największej obo­
jętności.

— A Wiec dobrze. By/a to papierośnica, 
w/asnosć męża | ani. Wiazisz pani więc, ze 
wiem dobrze, jak sprawa stoi i o co rzecz 
chodzi.

— Być może, tylko że ja nie rozumiem 
celu pańskich s/ów.

A więc słuchaj pani dalej. Mąż pani 
zapotrzeD ow ał nagle — z nieznanej wówczas 
dla pani przyczyny — owej papierośnicy, 
w krotce potem, gdy pam posłałaś ją  Harnie-

rowi, Pani nie mogłaś mu jej dać. Wówczas 
on zapyta/ o papierośnicę. Pani zmięsza/aś 
się, chcia/aś wmówić w niego, ze to on sam 
ją gdzieś zgubił, ale wr iszc e jego gniew i s ta ­
nowczość wzięły nad panią górę, zlękłaś się i 
wyznałaś mu ca/ą prawdę

—  l a k ą  prawdę? — zapyta/a Eliza.
— Że dałaś pani papierośnicę Harniero 

w i i że on by/ pani kochankiem
— To k/amstwo — odparło dziewczę sta 

nowczo.
Zimna krew i pewność odpowiedzi oraz 

całego zachowania się dziewczyny rozdrażniły 
juz widocznie nieznajomego, tak, że gdy te raz . 
do niej przemówi/, g/os jego nabrał siły i j a ­
kiegoś srogiego dźwięku. Niewątpliwie przestał 
też panować nad sobą i zaczął mówić zupeł­
nie głośno i

— Pani wiesz, że mówię prawdę, a n a ­
wet mogę pani ud iwoanić, że wiesz o tem. 
Owego wieczora, gdy pani przyznałaś się do 
wszystkiego, pojechałaś pani wraz z mężem 
w dorożce do domu Harniera. Winiarnia była 
już zamknięta, lecz pani zapukała* do okien 
nicy i zostałaś wpuszczona do środka, pod­
czas gdy mąż pani pozostał w dorożce Po 
wiedziałaś pani wówczas Haruierowi, że wszy 
stko jes t  odkryte i na prośbę pani on oddał 
ci papierośnicę. Potem odjechaliś le oboje 
z mężem do domu.

— No i cóż dalej — zapylała Eliza, 
która w ciągu kilku ostatnich minut zmieniła 
zupełnie swoje zachowanie się ; z niezwykłą 
bacznością poczęła przyglądać się stojącemu 
przed nią mężczyźnie, jak gdyby chciała wzro­
kiem przebić jego maskę i spojrzeć w twarz 
temu człowiekowi, oko w oko.

— Papierośnicę otrzymać inoże pani z po 
wrotem — mówił tymczasemj dalej — 
ale to nie zadowoliło go w zupełności. Dopóki 
Harnier był przy życiu, on nie mógł mieć 
spokoju. Przedewszystkiem ł larm er znał tajną 
zawartość papierośnicy, mógł przeto, jeżeliby 
zechciał, bardzo ważnej sprawie wyrządzić nie­
powetowaną szkodę, a powtore leżało w jego 
mocy każdej chwili zniszczyć cześć i s tano­
wisko społeczne pułkownika, gayoy tylko odkrył 
światu swój stosunek z panią. To były po­
wody, które skłoniły męża pani do popełnie­
nia owego czynu Czy życzysz sobie pani 
jeszcze, abym jej powiedział całkiem w yra­
źnie, co to był za czyn?

— To jest jedyna część pańskiego opo­
wiadania, na którą istotnie jestem ciekawa — 
odparło dziewczę z całym spokojem.

Nieznajomy spojrzał na nią z mekłama- 
nem zdziwieniem.

— Masz pani, jak widzę, silniejsze nerwy, 
aniżeu przypuszczałem — odezwał się po 
chwili — Ale to nie uchroni patii przed m-

czem. Pani przypuszczasz, jak się zdaje, że 
ja mówię jedynie na podstawie plotek, a ja 
posiadam w ręku dowody

Itzekłszy to, pochylił się do dziewczyny 
i sz ipnął jej do ucha

— Mąż | ani powrócił owej nocy do 
domu Harniera i z zimną krwią wpakował 
mu kulę w piersi. Jes t  on pospolitym mor­
dercą i ja potrzebuję tylko opowiedzieć 
w pewnem miejscu, co mi wiadomo o Lej c a ­
łej sprawie i co przed chwilą podałem do 
wiadomości pan., a wówczas nie masz dla 
niego ocalenia... zgime na szafocie

Słowa te, dosłyszalne jedynie uchu Elizy, 
nie wywarły jednak na niej takiego wraże­
nia, jakiego widocznie spodziewał się niezna­
jomy. Comęła się o krok wstecz, a pod jej 
maską zabrzmiało coś, jakby stłumiony śmiech. 
Przezwyciężyła się jednak i po chwili prze 
mówiła znów zupełnie spokojnie.

— Czy pan jesteś w stanie udowodnić 
swe oskarżenie, to panska rzecz i ja w tej 
chwili nie myślę nad Lem zastanawiać się. 
Przypuszczam jednak, że pan, wzywając mię 
na tę rozmowę, musiałeś mieć jakieś inny 
ukryty zamiar, aniżeli przestrzeżenie mię 
przed wrzekomein niebezpieczeństwem, gro- 
zącem nibyto mnie i memu mężowi. Grajmy 
w otwarte karty. Jakiż to był zamiar?

Nmznajomy zdawał się przez chwilę n a ­
myślać, poczem odezwał się przytłumionym 
głosem

— J a  zachowam wszystko, co wiem, 
w tajemnicy, ale pod pewnymi warunkami. 
Musisz pani wywiadywać się i od czasu do 
czasu mnie informować o pewnych rzeczach, 
co do których ja będę od pani zasięgał wia­
domości. Mąż pani stoi na czele tajnego 
związku, który żywi wrogie tendeneye przeciw 
sprawie, której ja służę. Mam powody do przy­
puszczenia, że pani do tej pory nic o tem nie 
wiedziałaś i dam paui sposobność do bliższe­
go wglądnięcia w tę tajemnicę, przez męża 
pani tak starannie ukrywaną nawet przed to 
bą. Na razie wystarczy, jeżeli pani dowiesz 
się, że mąż pani posiada najzupełniejsze za­
ufanie związkowych, zna wszystkie ich taje­
mnice i przechowywa w rozmaitych miejscach 
ich najważniejsze dokumenty. Musisz pani 
dowiedzieć się, gdzie on je ukrywa, zbadać 
ich treść i mnie o niej powiadomić. Jeżeli 
nie otrzymam od pani przyrzeczenia, żo speł­
nisz moje rozkazy, wówczas zdradzę wszystko 
wobec polioyi. Masz pani woz albo przewóz. 
Nu co pani decydujesz się?

(C. d. n  )

sam

Białe i piękne ręce II
kremem roślinnym. Słoik 80 ct.

Najbardziej czerwone i opierzchmęte ręce wybioleią, 
delikatnieją po kiikakrotnem natarciu

JAN mSATOW ICZ
L W Ó W ; (sklepy r ta ia e )  nl. Kopernika 1. 8., H aucka 1. l i .  

I K R A K Ó W : Sukiennice l. 20., OZERH10WCE: Rynek ’. Ł.

. dam sk ie  i dz ie ­
cinne,  s k a  rPończochy

p e t k i męsKie i dla dzieci, po 
leca naj taniej

Jan Dziewoński
M agazyn  d ro b ia z g ó w  damaKich. 

L w ó w  Halicka 6.

i  M U  l

P a l c i e  t u t k i  IT i e m o j o w s k ie g o !
i ■

*

Frsedsisbiorstw o k sm ::św  i spedycji
Lwów. j l .  Halicki 1. 3

Zastępstwo na Galicy?
dla sprzedaży węgla i 
koksu z kopalń górm -  

szląskich.

\A /ę g ie l  i koks całymi wa- 
! * "  gonami po cenach zniżo­

ny ch. oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg. na je ­
sień i zimę z dostawą do 
mieszkania. Znany z dobroci 
KOKS z kopalni , Zabrze*?

Resztki i w ysortow aiic  to 
w ary sp rzed a ję  po cenach 
bajecznie tan ieli  we Filji 
obok mego magazynu w e  
Lwowie, — plac  Halicki 

i. ‘i

t
»
I
fr

Oia zarządów dóbr.
Oliwy do maszyn 

Tovotta, tłuszcz do maszyn 
Sm aro w ia ło  do osi 

Wazelinę do skó r  
Pasy  do maszyn 

Gurty do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów  

Śruby i nity do pasów  
Oliw iarki do maszyn 

Latarnie stajenne na oliwę i naftę
polecają 

po cenach  n ajn iższych

Friedrich i deacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

o b o k  cukierni W -go  Grossa.

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się — znany handel
Władysława AEaMCWICZA 

W Brodach na pograniczu rosyj- 
ak.em w cenie za złr. 1 ‘20 , 140, 
2'50 i 3 50 za fuut. Cennik gratis.

W y cią g  z oecmtka
Leonardo Soleckiego

Lw ow . b a to re g o  S.
P ó ł  kilo powidoł diod. znakom. 16 ot.

„ „ s l iw es  olbrzymich l b  „
„ „ masła do potraw 48 .

„ dcseiowego znakomitego 72 „
,, „ smalcu bezwonnego 38  „
„ „ s łon iny  wędzonej 38 r
„ „ brynnzy liptawsk. znak. 32 .
„ ,  miodu znan. podolss .  3z  „
.  maronow duźyi h 18 ,

Jedua paczka świec stearynowych  
mężniej wagi 40 ct. — A szelkie lunę 
towary w zakres mego baDdlu wcho­
dzące, sprzedaję po cenach możliwie  
nizkicb. Zamówienia z prowincji  odBe- 
łam  odwrotnie, /w r a c a m  uwagę, że 
.y lko u mnie otrzymuje każdy kupujący  
3 proc. opustu, począwszy od Z zł .  za-  
aupna. low ary w szeiz ie  jak uajlepszoj 
jasośc i .  ______________

Do wydzierżawienia
folwark o 2U0 morgach pszenicznej 
ziemi w zachodniej Galicyi.  Gospo­
darstwo nabiałowe dobre z powodu 
zbytu  mleka w pobliskiem miaste 
czku Bńższe szczegóły w karne ,ary i 
adw M ich n ie w sk ieg o  w e L w o  
 w ie ,  R r a s ie l f ie h  12.

J ózefa  K iebel Lwów, Halicka 
1. 1 poleca ciepłe płaszczyki 

na zimę dla panienek, cnłopcow 
i dzieci po najtańszych cenach.

i e s z k a m a  s k ł a d a j ą c e  s i ę  
z  s i e d m i u  i s z e ś c i u  p o k o i ,  

n a  d r u g ie m ,  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  Iud  
w p a r t e r z e ,  p r z y  u l .  M i c k i e w i c z a  
1. 26 n a p r z e c i w  o g r o d u  m i e j s k i e g o ,  
o d  1 l i s t o p a d a  d o  n a ję c ia .  B l i ż s z a  
w a d i  m o ś ć  w  t e j ż e  k a m i e n i c y  u w ta -  
ścicie.a na drygiem piątrze.

i A. Krzysztofom  i
Pochodnie IłT-liSLiS;
powozowe para 'd złr. 5'— do złr.  l T —. 
Latarni* gospodarskie ' poleca P iotr  
C h r z ą t to w sk i  uaudel  że lazny we Lwo­
wie,  plac Kapitulny 1 (naprzeciw k a ­
tedry).

JATa sprzedaż lub do najęcia — Wil.a  
d a  .] liomTorteui wjbudowana przy ul. 

I Chrzan iwskiej 1. 6. Bliższa wiadomość  
| u adw. Dr. Sułowija pod I. 13 przy 

ul. Mickiew.czu.

Doskonała
. S y r i u t z  ul. 3 Maja, 1. 2, ui. Zainar-  
styuowska 11.

Najmocniejsze kaftamczki
koszule sysi prof. Jagera, sztuka 
od 54 ct., 62, 75, 95, 1T0, 145 

do 3 20 poleca

JJaks  Mli/Ufdtd,  Lwów 
Hyuek I 37.

Były  urzędnik  k a le jo w y ,  kawaler lat 
3 I, poi-zukuje zatrudnienia. Z g ło ­

szenia przjjinujt pod S 100 biuro dz ien ­
ników B e c h tta b a  ul. Karola Ludwika 21.

F  C II IL I  I J.I l.Cł: imo rtso,
l ->;0 1 2 21. — poleea w y łączn y  „kład 
l l e i c a t  4  S in g e r ,  Lwow, 8yks uska.

J k ć a  m i e t l i c a
we Lwowie , 12 lat wolna od podatku, 
korzystnie rentująca się na sprzedaż. 
Bliższa wiadomość is kanceiaryi adwo­
katów dr. L is iew iczów . L w ow , ul. Ko-  
śuiuszki 16 Pośrednictwo wykloezuue,

O s o b l i w o ś c i !  W ie  ct zajmujące, oryg. 
fot gr. książki itJ. nowego rodzaju. 

W spaniałe  katalogi 30 ct. (z por.em)  
z 50 dużemi pięknemi wzorami, żadne  
m in ia tu r y !  zł. l ' u0  (markaunj za po- 

[ przedniem przysłaniem należy tosci — 
Edgar Raymond, Turni, Italie.

' V  .o m la  poszukuje posady zaraz przez 
■kN biuro pani Bouynskiej  we Lwowie ,  
Kynek (dom Audryoieguj.

■ _ > r o » ię ta  piękne lasy  l o r k s c h . i e  
- z cniewm zarodowej ma d» po­

zbycia po bardzo umiaraowanej eetiie. 
Folw ark Brzeżna, poczta Nowy Sąez.

4 n n L n i A  1 1  Przedpokojem 
j l U l i U J t ż  ! kbemiią zaraz do

wynajęcia. Zy olikiewicza 40, (naprzeciw
skweru).

« uchalt*r i korespondent nie 
miecKiego i polskiego ję­

zyka, pozostający ooecnie we 
większem przedsiębiorstwie na­
ftowym, zmieni/by od I lutego 
1898 r. swoją posadę -  Zgło­
szenia łaskawe pod W  B. do 
A am in 's t racy i  ,.Słowa, polskiego".

B I  K I E I T
i bukieciki ślubne, kwiaty żywe, Jarzy-  
r.j w każdej porze świeże poleca JAN 
TyC H O W S K I  ogrodnik, — Lwów, sw. 

Marcina 43, albo Kynek (przechodnia  
kauneuica Audriolego).

o d le g ło śc i  jednej mili od Zolkwi  
* *  jest do odstąpienia folwarozeK 

z dużyui budynkiem murowanym, znaj­
dującym się w bardzo dob ryti  stanie,  
a położonym przy budować się mającej 
drodze powiatowej, z atorego to burtyu 
ku niożnaby urząoz go izeln ię  lub jaką  
abrykę ali o u i ł jn .  8 p o łsa  z właścitne-  

lem mu wykluczona, a w razie urządze­
nia go izeiiu ,  kontraktowe zabezpieczenie  
Uostaiuzania gospodarskich produktów,  
frzedsiębiorcy z potizebuym ku temu 
kapitałem, zgłosić  siu raczą do biura 
d/.ieninkow Klolnia we L .iow ie  pod lit.  
X. X. I.

l^ a jn u w s z y  towaizyski tamee salonowy,  
k”  pełen wdzięku i e b g u n c y i ,  biorący 
początek swoj ua dworze a n g ie i s a .u  
a mounj w o taiuich czasach w kołach 
niystokratyizuycb Za granicą : „Pas es 
.'atineurs (8k«t in g l  Noiiv»IIb Dau e de 
Ba 011 av'oc 1 'lenne par V\'iilemont, Alu- 
siąue d e — Eduard J»uve'.  — wyuczam  
na  żądań,e w godzinacli osobnych w 
swojeiu salonie, w prywatnycn domacU 
i w pensy ouaiaeu —  P H A k ^ L U A  
z  N o z a n a k i c h  n l h N u F - L  — Blizsza  
wiadomość Kynek 8. f. p. (przez ganek).

*
W ,

*
*

&
X
X

l l n n i l f  I z a ł o ż o n y  w  roku  1789.

I f t l D E I t m  S I S I I B I T I I
A«>

C*y lon  Nr

L w  ó w f  T Ł ^ n e l ł  1.
p o leca  najtaniej

H E R B A T Y  CZARNE | K A
aromatyczne (iln ie  naciągające 

Congo Nr. L . ■/, kilo 1 zł. Dl) ct.
Soncnong Nę. ^ n n 2 „ 3u „
Souchong zbioru  maj ' -

wego wy borna  ’/j kilo 3 n — „
Congo Kaiaow nnjprzeJ. 4 n — n
Najlepsze okruchy her­

baciane '/, kl. .-..O, 1-80 i 2'30
Opakowanie nie zalicza się.

H a n d r l  z a ło ż o n y  w r o k u  1789.

W i
znakomite w  smaku

kil

Złota Jawa 
Mocca arabska

U w ażajcie p iękne  pa n ie ,
W  czetn wa,?! m ężatek g u stu je , 

W  ładne ni s kle i  p o n u t u  u  i c  
L ejn e j obiad ma sm a ku je !

Wielki wybór
gustow nych a tanich  . s e n r i s ó t r  o b j n d o n u / r h  porcelanow ych w  ro ­
zm aitych  n a jnow szych  fasonach  i  różnokolorow ych dekoracyach kw ia ­
tow ych lub arabeskow ych.

K ilkaset odm ian zaw sze na  sk ładzie , n a  ka żd a  cenę\ n. p .  ko m ­
plet na  12 osóh z łr . 21-70, 2 2 — , 22-— , U S O , 2 6  8 0  2 7  30. 8&.— , 
20 '50 . następnie w oz dobnie.) szych fasonach  lub su tsze j dekoracyi. 

\ z łr . 3 1 5 0 . 12'— , 3 3 - - .  3 1 3 0 .  3 5 ’- ,  36- , 38-50, 3 9 ' j - -  dalei 
bogato ozdobione z łr . 4 2  4 4 '— , 4 0  25. 47- — , 4 8  80, 5 0  8 0  i  wy
żej a ż  do z łr  Io 6 '5 0 . Porcelana w szędzie jed n a ka  w  d o s k o n a ł u m  
f / a t u n ł . - n  i z  n a jlep szych  fa b r y k ,  — a różnicę w cenie stanow i tylko  
kosztow n iejszy  fason  lub ozdobniejsza  dekoracya.

W ybiórków  ezy li t. zw . nausszusó tca nie prow adzę wcale, lecz 
ty lko  ga tunek doborowy i  w ykonanie trw ale i solidne

U z u p e ł n i e n i a  zawsze m ożna u m nie d o ku p ić  po jedynczem i 
sztukam i, choćby po latach k ilkunastu . 

i H zorów n a  pro w in cyę  nie w ysełam , a za  pakow anie nic nie
liczę ty tko  w łasny  koszt paki. O pakow anie sta ranne i  fachowe, j e ­
d n a k  za  szkody w transporcie nie odpow iadam

Cen tf utnie i d l a  w s z y s t k  ich je d n a k  i e !
bez ta rgu  i  żadnego opustu. 

li regule sprzeda ję ty lko  za  gotówkę, a n a  p row incyę za  p o ­
braniem . W yją tkow o udzielam  k re d y t za  p o p rze d n ią  um ow ą i  p o d p i­
saniem  rew ersu.

Z a k u p u ją c  tow ary we fa b ry ka c h  w prost z  p ierw szej ręk i w  i r i t l -  
I c i r h  i l o ś c i a c h  i za  gotóv>kę, a nie opłacając czynszu , g d y ż  m a­
g a zy n y  m am  we w łasnej kam ienicy, mogę sprzedaw ać p o  cenach b a r ­
d z o  t a n i c h

K A Z I M I E L I Z  L E W I C K I ,  L w im
« / .  T r n k u n o l g l . - a  (obok l iy n k u )  g łów ny sk ła d  dla. G alicyi porce­
lany , szk lą , eh. srebra, herbaty, koniaku, sam ow arów  i  p r^yborów

gospodarskich.

Najlepsze hygieniczne

P a r y s k i e  w y r o b y  m in io w e
poleca dla c e ló w  san itarnych  i ch irurg icznych  is tn ie jąca  od r 1866 

f a b ry k a  w y r o b ó w  g u m o w y c h

« l .  X .  S c h n i e ! f i l e r

c. k. nadw. <S&  dostaw cy

F  Y  af-gj ,

murów aessrowjch i aertaow
prowadzona na opoądti wartrawikl

J a n a  H o f l i n y e r a
przedtem Alojzy Horwath

Lwów, t?Uca Tiatralna 1. 8
(piło *w. DuoliaJ 

po l ec a  :
‘/,  kilo na jw yborn ie jszych  mi­

kro w deserow ych 1 —% kilo pumadek z w y k i j e h ,
smaki owoccwe , , - • 8 0

'/ , kilo czekoladek nadziewa­
nych zn komity h . . 1 2 0

‘/, kil" owoców kandtzowa-
nych (|ak fram u-kie) 1'80 

•/, kilo pieezywek (H u b a  tui
kowj wars awski"h . — ‘80 

% kilo karmelków nadziewa­
nych ............................. — -JO

Z r  opakowanie 1 pudełka kar­
tonowe nio «i, nie liczy W y ­
roby zawsze świeże i w  w ie1 

kim wyborze.

l i l a  s z u k a j ą c y c h  j * r a c y ,  

4 - w i e m o w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

Jak ie jko lw iek b ^ d i  pracy poszukuje męż­
czyzna kawaler . Wiadomość ul. G ródeck i  
1. 14 A.
Uzdoln iona  krawczyui poszukuje lekcyi 
szycia i kroju w dom ach  prywatnych. — 
Mogą być Jekcye z b io iow c ,  ul. G o łęb ia  
1. ?,  drzwi 3.

Inte ligentna gospodarna  panna, znająca 
początki języka francuskiego, gry fo rte­
pianu i kroju sukien damskich poszukuje 
posady. Posl .-rest .  R. L. Lwów.
S łu c h a c z  JII. r. praw poszukuje lekcy 
na wieś. —  Z g łoszeń .a  pod lit, J .  G. 
pó s te - re s tan te ,  L u  ów.

Osobii uzdolniona w krawieczyźnie dam ­
skiej poszukuje zajęcia w domu prywa­
tnym. Poste restante, Lwów.
S łu c h a c z  111. r. c. k. Se mi n ary u m p o ­
szukują lekcyi za niiernem w y n ag ro d ze ­
niem. Ł a s k a w t  zgłoszenia ul. Pańska 5, 
u. p. Bizaiic.

O toba  u.loda, krawczyni, mogąca przy­
gotować d/.iici do 4 kl,, wyręczać panią 
WC gospodarstwie domowem poszukuje 
posady zaraz. C. K. „Słowo polskie*4..

1 Młodą panienkę pizypiiie zaraz miejsce 
leUtorki lijb towarzyszki przy choyej o so ­
bie lub staruszce M. IJ. Załozce,  poste-  
restante
Dyotaryuąz poszukuje popoł.  zajęcia u 
ad w o k a ta  lub nolaryu-za od 6 zł. Z g ło ­
szenia „S łow o  polskie*.

Praktykant  kancel. poszukuje posady, 
w łada  i pisze jęz. polskim i niem. Zgło-  
szenta pod K: J ., poste-i e- tnnte, Lwów. 
Kandydat c k, Sem inaryum  poszukuje 
lekcyi, —  Wiadomość,jul. Pańska u pani  
Dzbań-skiej,
U dzie lam  lekcyi kaligrafii we wszystkich 
rodzajach pism bardzo tanio. —  Eliasz 
Schwarzkiichel.  ul. S łoneczna  *21, I-sze 
piętro, ż!-gie podwórze.

Akadem ik  ru ty n o w an y ,  z ki lkuletnią 
p raktyką  poszukuje lekcyi we Lwowie  
lub  na prowincyi.  Udziela również k o n -  
wersar.yj niem. nZ, 8 “ , post .- rest .  Lw ów . 
U czeń  VI. realnej poszukuje lekcyi ze 
szkół normalnych lub realnej . — A d re s :  
Real is ta,  p o s t e - restante, Lwów.

Paryżanka udzielająca lekcye i literaturę, 
zamieszkała W ronow ska  0, p rzen iosła  t e ­
raz mieszkanie, róg Chrzanowskie j  bo* 
cznej 7. Zastać można 1— 3.
P is a r z  budowlany poszukuje posady i 
prowincyi lub w mieście — może prze­
jąć posadę  w biurze spedycyjnem. „ S ł o -  » o polskie 4 A. R.

M łody  buuholter  władający językiem p o l ­
skim. n iem ieck im  i ang ie lsk im  poszu- 
kuje posady .  Lnuis, poste-restante , L w ów. 
Młoda pa nna, uzdo uiona vr krawieesy- 
in ie ,  posiadająca krój franckski,  poszu* 
kuje miejsca w dom u prywatnym zaraz 
Zofia D. 100. p o i to r e s t a n t e ,  Lw d r,

P ę d r a k  dla stowarzyszeń
w opracowaniu N a rc j  /.a t l i  m a ra  i Jak ó b a  N awroł kiego

ui#oa/,owi,y d i s  wazystkL-h zii i inująeyth  się spr.iwnini s towarzSszen.  do n:ilivoin
w Ad mini

y dU wszystkich zajmujących sie sprawami gtowar/zyszen 
stracyi „ S ło w a  polsk iego41 po cen ie :  oprawny /, pr/.os^Jkn 

nieoprawny 5 złr. 2 fi ct.
5 z! r Ci

IYF0ZKC2ALN1A ł  OWOiSti łlOZYCZNYCH

Na sezon obecny
znana z taniości i doboro­

wego kroju

Filia wiedeaska

W i e d e ń  V I I
C *n iiik i darmo.

B t l f t g n a a e  J T r .  i b
W j, (łka dyakratna.

we Lwowie, Jagiellońska 2  

poleca

ogromny wybór goto­
wych ubrań męzkich 

i dziecinnych. 
C e n y  bajt rzn ie ta n  ie .

Wielka kohkurencya wyklucioaa. 

U b r a n i a  m arynarkowe od

abonament 2 preiiiią 
6 kawałków naraz 

niieńęoznie ] 50. 
abonament 6 kawal-  
k w bez prsmii mie­

sięcznie 70 ct.

ab o n am en t 4 k a ­
wałki n araz  mie­

s ięczn ie  50 "et.

przy

Księgarni Polskiej
w e  L w o w i e

p l  M ary  n c  ki 11

O

K A R O L  B A Ł Ł A B A W
L w ó w  —  H a l i c ł s a .  7273.

P o lec a  sw ó j  han d e l  T O W A R Ó W  K O R ZEN N Y C H , H e rb a t  
i W i n  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  po c e n a c h  n a j ta ń s z y c h .

D l a  wielce Szan. Publiczności, która
zamieszkuje dalsze dzielnice Lwowa, urządził handel mój do­
staw ę towarów w ten  sposób, że zakupione towary osobiście, 
lub k a r tą  korespondencyjną w tym samym dniu konno odsta­
wione zostaną, zupełnie w ten sposób, ja k  P p .:  Ditmar 
i Miączyński naftę odstawiają. - O tyle wygodniej ja s t  Szan. 
Publiczności, że na ta rgu  zakupione ja rzyny , mąka i potrzeby 
domowe mogą być do mnie odsyłane i zostaną razem ods ta ­
wione do domu.

| = = = _
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; l

a a a g a a ta a o a B a a isa B g , , ,  aiaas r

m ś u  M f S  i t M  fc » r  ■»« łe ś -

HAN I) KL łl E R B  \ T Y i K U T Y

12 z łr p a l t o t y  
od 13 z łr

zimowe I  E D 1 U I D A  E I E D I A

Drzewo do robót piłeczkowych
orzechowe, jaworowe, hebanowe, czereśniowe, srebrna olsza, 
lipowe i dębowe utrzymują zawsze na składzie w wielkim 

wyborze i w rożnych wielkościach.

O p i a ^ 3 7- ć L o  ^ I l o c z o l k z
drewniane i staiov’e, piłeczki włoskowe angielskie, wzory 
do robót piłeczkr wyoh monachijskie i włoskie, kompletne 
kasety zawierające wszelaie przyrządy do robót piłeczkowych 

w *  i robót snycerskich „Kerbschnitzerei* -  poleca

jK ALOJZ/ HUBNER, Lwów Rynek 38.
x x j g o o o & m  j o o * * * * *

X
X
X
*

*
)K
J k

*
-

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wysprzedaży, 

bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, me mam też do pozbycia 
wysortowanych towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie najnowsze i naj • 
modniejsze dywany, chodniki,
portyery, kapy, materye w e ł­
niane na suknie damskie, fla- 
nelki, barchany białe i kolo  
rowe, szifony, szirtingi i bie­
liznę Stołową, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupne.n 
towarów „ w y i o r t o w a n y c h u lub 
towarów  „na w y s p r z e d a ż y 1' r a ­
czyła się wpierw pofatygować 
do mego M agazynu ,  gdzie się 
przekona, że można nabyć to ­
w ary  najmodniejsze taniej, niż 
w innych lokalach towary wy- 
sortowane.

Z poważaniem
I y n a e y  F r i e d

Lwow u l .‘H alicka 1.13

wr Lwowie, plac Maryackf 10
poleek

HERBATĘ
zbioru majowego

W, Congo  i i  1.60

S o u c h o n g  czarna
,. -,l>iór majowy

K uytow  czarna .

M alange d e  Lond.
W y t i e w k i  h e rb a ­

ciane . . .
W y s ie w k i  najlep-

irych herbat  .

3 . ~

4 . -  

4.

1.30

1.60

poleca najlepsze łariit ł ld

I-A A  W
o smaku i.y.ystym, ar-.-rr.a- 

tycznym kiórc 
(ranco <i<5 każdej >uc\i
po CT.łtj V r j W ’Y •< r C c z k l i  

V, k. s  k
Portonoo . . 9.— —
ClnkA jfmbo zia nisłs 9.50 —.9ł’ ^  
Oayloii Bielona. 10.— J.~ ^

m v pr/cćnia L.C4
,  „ grab.łiLr, ln.75 1.08 9

r perłowa. 10.75 1 ®
Moca atabskii Aromat. 10.75 1.09 J  
Jawa Złota 10 76 t.D8 0
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O p ak ow an ia  n ie  liczy  się.■ł:
J  i m r  — poczt
« •  » m s  .- la*!!*

źa t iów ien i*  z prowincyi wysyła się odwrotną

KSIĘGARNIA Skłaa i Wypożyczalnia nut muzycznych, I 
oraz główna ekspedycya, pism peryodycznych

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  w  K r a k o w i e  S
u y d a ł a  n sU at l iu i i  w-lasnym Uziittio : |

J u r d r i n  J .  I ) .  Zasady muzyki wraz z windom moiaiiu n.ezbę Inomi przy  
nauce śp iew u gry  n i  fn r iep ian ie  i innych in-Urium-maeli.

K u m p o z y c y e  na  f o r t e p i a n  i do  śp i e w u  :
N o s k o w s k i :  Serenada, śp iew  na j e l e u  s to s  /. tow. furtep. . cena 50 et.

(Htci Dumka . . • . . . „ 50 ,,
W r o ń s k i  Marsz ża obuy : Cieniom ś. p. Ad. Asnyka . . „ 50 „

dttn Na .zysokim zamku Mazury , . , . ,, 8 0 , ,

f t f io r  i  Nary ki Brwi l i i i u t w i U i t  w Bitiikń- *  D n U U n i  LwUwoj w t Lwawio, pod u n y o o r  dt,  Baylofa


